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(Borby z Kulisz/em, d latego źe on borby po
tęp ia . —  Jeszcze o spraw ie Ignatiew a. —  Frzed- 
liU w sk ie  spraw y parlam en tarne. —  R oz .ypka  w 
obozie cen tra listjeźnym . —  W iedeńskie zebranie 
antisrn iickie. —  R haporządzenia m inisterjalne, do
tyczące stypendjów).

W ystąpienie Kalisza z wezwaniem do zgo
dy R asi z Lachami — dla dobra Rnsi samej, 
mianowicie, w b y  uchronić ją  od zagłady przez 
m oskiew szczjA ę — mocno popsuło szyki 
nędznym tutejszym borbifaksom ruskim wszela
kich odcieni, tak  z obozu Słowa jak  niemniej 
także i z obozu B iła. Słowo, — nie mając le
pszego argumentu, mści się na Kuliszu za jego 
„Kraszankę" kalumnią, gdyż w zamian za tak  
niemiłą moskalofilom „Kraszankę" Kuliszową 
rzuca Polakom w oczy najnowszy manifest Mi
chała Czajkowskiego, dawnego Sadyka baszy — 
mieniąc go także .K raszanką". Cel antora tego 
artykułu jest oczywisty — chodziło mu o to, 
ażeby zestawić nazwisko Knlisza z nazwiskiem 
dubeltowego renegata Czajkowskiego.

Słowo nie liczy się z tern jednak, że to co 
innego, gdy Czajkowski zbisurmanił się nibyto 
w imię jakichś daleko sięgających celów polity
cznych, aby zostać baszą, a gdy Tarkom zaczę
ło źle powodzić się, porzucił ideały W ernyhory 
i padyszacha, i dla pensji ze skarbu carskiego 
przerobił się * Turka na Moskala, a  co innego, 
gdy ktoś — jak  Kulisz, dobrowolnie opnszcza ro
dzinne strony i stanowisko wolne od trosk ma- 
terjalnych, ażeby w tern dobrowolnem tnłaetw ie 
wypowiedzieć z smutkiem, że dłngie la ta  prze
żył w błędzie...

Kulisz nie dostanie pensji od nikogo za to 
iż dowodzi, że kłótnią narodu ruskiego nie 
wskrzesi się ••

Słusznie zresztą podnosi jedno z pism poi 
skieb tę  okoliczność, iż Kulisz, jcźli gromi du
chowieństwo rnskie, żed la  partyknlarnych wido
ków swoich kłóci lud ruski z Lachami od nie
pamiętnych czasów ze szkodą Rusi, to takie sa
me zarznty wystosowuje także i do fanatyków 
polskich. Polacy jednak nie gniewają się bynaj
mniej za tę  prawdę A dlaczego? Oto dlatego, 
iż każdy rozsądny i uczciwy Polak niezgodę 
Rusi z Polską mnsi uznawać za nieszczęście na
rodowe, więc potępia każdego kto tę  niezgodę 
rozdmuchuje: w dobrej czy złej wierze, mimo- 
woli czy ̂ rozmyślnie, czy on Polak lub Rusin, 
bez różnicy.

Przeciwnie zaś, u tego kto wywoływanie 
i pielęgnowanie b o r  b uczynił specjalnością swo
ją, swoim obowiązkiem patrjotycznym, kto po za 
torbam i nie widzi naroda, dlatego oczywiście 
musi wydawać się zbrodniarzem ten, kto b o r- 
b y  potępia. Oto, dlaczego Słowo, B ilo , e tutti 
ąuanti gniewają się na Kalisza 1

Dzisiaj mamy znowu mnóstwo pogłosek i 
fantastycznych pomysłów, snutych na tem at po
zycji Ignatiew a. Najwięcej pochopu do nich dała 
ta  okoliczność, że Lorys-Melikow wraca do P e
tersburga. F a k t  ten sta ł się bogatą kopalnią dla 
uowiniarzy. Zaraz więc ułożyli plotkę, że Lorys- 
Melikow powołany został przez cari, i i e  oczy
wiście partja  reformy bierze górę w Gatczynie. 
Tymczasem okazało się, że Lorys-M elikow w ra
ca z pobudek czysto rodzinnych i wcale z dwo
rem nie je s t w stosnnkach. Nowiniarze przy
pomnieć sobie także o bzuwałowie, który  da
wniej ciągle był stawiany w antagonizmie do 
Ignatiewa. Wydobyli więc go teraz  z toni zapo 
mnienia i forytują na m inistra spraw wewnętrz 
nych. Natomiast są zdania, ie  Łobanów nie 
przyjmie spadku po Ignatiewie, bo — rozumu
ją  — wygodniej jest przecie być ambasadorem 
"W Londynie, niż narażać się na niebezpieczeń
stwa, na zamachy i bomby w Petersbn ' gn.

W spólną podstawą wszystkich tych kombi- 
nacyj jes t zdrowa logiczna myśl. mianowicie zda
nie ie  o zewnętrznej polityce Moskwy rozstrzy
ga metyle m inister spraw zewnętrznych, rle mi
n ister spraw wewnętrznych z powoda tego, jaką  
drogę obierze do zwalczania nihilizmu : czy bę
dzie mu przeciwdziałał robieniem ustępstw i 
Wprowadzaniem reform, czy zechce go pokonać 
uciskiem i środkami policyjnemi. W  ostatnim

bowiem wypadku logika dziejowa zaprowadzi 
Moskwę do zawieruchy zewnętrznej. Owoż zda
nie to napotyka dzisiaj opozycję u Fremden 
blattu. Mniema on, że od toastu na cześć cesa
rza Wilhelma, od nominacji Giersa, ?łożył car 
dowód, iż sam prowadzić zamierza politykę ze
w nętrzną Moskwy, a  wobec tego Europa może 
już spać w spokoju Pozwalamy sobie wątpić, 
aby ten półurzędowy dziennik w ierzył na serjo 
w samodzielność cara

Zdaje się, że posiedzenia Rady państw a po
trw ają  aż do połowy czerwca, i nastąpi to z pe 
wnośtią, jeżeli nowella do ustawy o szkołach In
dowych wróci z Izby panów a  Izba posłów za
łatw ić ją  zechce. P iócz ustaw y cłowej musi być 
załatw ioną ustawa kongrualna, tudzież wszyst
kie kolejowe i różne drobne sądowe.

ponieważ rząd zamyśla przyszłych powsze
chnych wyborów do Rady państw a nie odbyć we
dług dotychczasowej ordynacji wyborczej, więc 
przyszła rządowa nowella do ordynacji wybor
czej zaproponuje we wszystkich krajach i k u  
rjach te zmiany, jak ie  się według dochodzeń 
statystycznych koniecznemi okażą.

Nowa Presse przewiduje ogromną dezercjr 
z obozu centralistycznego: „Prawica wróci ć > 
parlam entu dumna ze swoich tryumfów i pewna 
dalszych sukcesów — natom iast opozycja znęka
na wróci, upokorzona, wielce zakłopotana co to 
będzie dalej — bo choć walczyć zechce, to bez 
nadziei zwycięztwa. Nie ma już do rozdawania 
żadnych błyskotnych prezentów, więc też zna
czna część tłnmu, co jej niegdyś tow arzyszył z 
entuzjazmem, dzisiaj garnie się dokoła rydwanu 
większości. W  jej własnem łonie rodzi się mię 
dzy słabymi i niecierpliwymi niezadowolenie. 
Ju ż  ten i ów zabiera się do porzucenia sztanda
ru, któremu już nie świecą sukeesa. Niepewne 
żywioły, co w dobie szczęścia obsiadają jak  rdza 
żelazo, te odpadają, i z obawą pogjąda lewica 
co to będzie, gdy nowe ustawy wyborcze wejdą 
w życie, ścieśniające ze wszech stron grunt, z 
którego swoją siłę czerpała 1“

Klika poniosła dojmującą klęskę we Wie 
dniu, i to w Towarzystwie „Deutscher Verein,“ 
w którem  Kopp i W eitlof rej wodzą. Tam bo 
wiem jeszcze przed załatwieniem reformy wybor
czej w Izbie posłów postawiono wniosek, wynu
rzający od tego Towarzystwa oczekiwanie, że .po
słowie-jego sposobu myślenia, aby bodaj w czę
ści powetować dawne zaniedbania, głosować bę
dą za nadaniem narazie praw a wyborczego pię- 
ciognldenowcom." Od czasu postawienia tego 
wniosku nie zwoływano zebrania, aż dopiero w 
zeszłą sobotę, i dr. Kopp s ta ra ł się uniewinnić 
lewicę, że przeciw nadaniu tego praw a głosowa
ła. Mimo to wniesiono na zebrania jeszcze wo
tum ufności dla br. W alterskirchena za jego sta
łe przekonania i zasługi około niemiectwa Me- 
nery ledwo tyle zdołali dokazać, że ten wniosek 
nie uzyskał w iększości; ale przyjęto nadanie 
praw a wyborczego pięcioguldenowcom jako fakt 
pocieszający, i tylko dodano rezolucję, potępia
jącą zmianę ordynacji wyborczej co do czeskiej 
kurji dworskiej, i to tylko o tyle, że utworzono 
nową kurję ordynacką, nie zaś dlatego, że kurję 
dworską rozbito na obwody — przeciw czemu 
właśnie najhardziej występowała lewica.

Na wczoraj wieczór urządzili centraliści zebra
nie wyborców przeciw dr. Kronawettrowi, ale 
wstępu dozwolili tylko zaproszonym, a  zaprosili 
tylko tych, co byli przeciw jego w yborow i!

Ze zgromadzenia antisemickiego, odbytego 
w niedzielę popołudniu w salach „pod Trzema 
aniołami" mamy jnż szczegóły. Dzienniki centra
listyczne mnóstwo najciekawszych ustępów za ta 
iły, co się jednak na nic nie przydało. Zresztą 
Beutsche Ztg. sama nie wielką przypisują wagę 
temu zgromadzeniu, skoro sprawozdanie daje 
bardzo krótkie, i to w fejletonie! Główną rze 
c?ą jest, że niejaki Yoglgruber, który to zebra
nie zwołał, ku końcowi ujrzał się zmnszonym o- 
swiadczyć, że je s t to zebranie zwołane nie przez 
stronnictwo robotnicze, tylko przez osobę pry
w atną — i rnnął tem cały urok, wypływają 
cy z nazwy „ludowe zebranie robotników." Jak  
Inbilne donosi, mało też było tam  widać ludzi 
od młota i pocięgla. Była niedziela, popołudniu, 
pogoda nie sprzyjała wycieczkom do P rateru  lnb

na wieś, więc poszły tam  tłumy z przedmieść z 
żonami i dziećmi, bo będzie „eine H et z.8 Zebra
nie zwołane było na godz. 2., ale p. Voglgruber 
przybył aż o godz. 3., kiedy zebrani już dobrze 
byli podchmieleni.

B yła też heca. Zaraz na początku krzyknię
to : „Są tu  antisemici 1" W szystko skacze na sto 
ły  i stołki, aby dopatrzyć tych zbrodniarzy — 
ale nie dopatrzono. Yoglgruber został wybrany 
na przewodniczącego, Kozlowec na sekretarza, 
ale że sekretarz — nie przybył, więc Yoglgru
ber referował, zaczynąjąe od tego, że ustanowił 
ludzi, którzy każdego w lo t wyrzucą, coby śmiał 
oponować. Potem praw i: „Towarzysze 1 przyja
ciele! Nie jesteśmy ani życiami, ani chrześciana- 
mi..." T a  wszczyna się huk opropny: „W as san 
mer, ka Christen! Schmeisst ihn raus! Dos is a 
Scandal! "ni der Teufel." Voglgruber wskakuje 
ua stó ł pK denefci: „Ależ dajcie mi mówić 1 
Chciałem pov iedzieć, że nie jesteśmy ani żyda
mi, ani cLiześciaiiami, tylko ludźm i!...8 Huk je
szcze gorszy, zaczynają wrzeszczeć kobiety i 
dzieci. Yoglgruber prawi dalej, kończąc tem : 
„Robotnicy, roztropność, roztropność, roztro
pność !“

Zabiera głos jakiś F& hrer: „My robotnicy 
^otępiamy wszelkie hece narodowościowe. Pytam  
w a s : kto wywołał zeszłego roku hecę narodo
wościową w C-echach?..." Z galerji krzyczą se
tne g łosy: „Żydzi, żydzi." Z dołu w ołania: 
„W yrzucić antisem itów !“ Potem uderza F&hrer 
na SahOuerera, F&rnkranza i SchOffla, że będąc 
posłami, g ra tis  rozdają broszury przeć’ żydom. 
G łosy: „Niech żyje Schóaerer!" Na .je przez 
kwadrans syk, stołki i szklanki lataj w powie
trzu. Ktoś wrzeszczy, aby szturmem zdobyć ga- 
lerje i wykurzyć ztam tąd antisemitów. Przypu
szczają szturm, ale napróżno. W reszcie woła ko
misarz policji, że rozwiąże zebranie. Voglgruber 
proponuje zawieszenie zebrania, aby się można 
posilić i odsapnąć — i nastał spokój.

Po przerwie występuje jakiś Barth, wzywa
jąc  aby kto zabrał głos. Gdy n ik t głosu nie z a 
biera, więc on sam przem aw ia: „Antisemicki 
ruch pochodzi z pizew agi żydów, k tó ra  faktycz
nie istnieje. My robotnicy nie nadaliśmy im 
praw, to inni uczynili, nie nasza w tem wina. 
My zwracamy się nie przeciw żydom, ale prze
ciw kapitałom, które są w ręku żydów“. Nastę
pnie uderza na dzienniki centralistyczne: „Dopó
ki nie było antisemitów, dopóty deptała nas 
prasa, k tóra jest w ręku żydów. Dopiero gdv 
Holubek i inni wystąpili przeciw żydom, poczęli 
się za nami ujmować szrajbjinge>łesy“. Wnosi 
rezolucję, oświadczającą, że gdy kapitał jes t je 
dynym wrogiem robotników a  jes t bezwyznanio
wym i beznarodowym, więc tez robotnicy muszą 
być tacy.

Robotnik Kretschm aier bierze sprawę z in
nego pnnk ta: „Majstrowie chcą nas podburzyć 
przeciw żydom, aby nas bagnetami ścigano jak  
w M oskw ie; potem oni by nas jeszcze bardziej 
gnębili. Szczerze się przyznam, że jeżeli mam 
pracować, to wolę u żyda jak  chrześcianina. 
Chrześcianiu wyuczył się rzemiosła i zna je na- 
wskróś, u tego ciężko pracować. Ale żyd nie ro
zumie rzemiosła, i gdy ma pow iem : musisz w ię
cej płacić, inaczej aie będziemy robili, to zapła
cić musi." (Wesołość i oklaski.)

Zjawia się Kozlowec, i wykazuje, że jeżeli 
fabrykant gnębi robotnika, to gnębi i majster, 
więc byłoby niedorzecznie walczyć za majstrami 
przeciw żydom. — Robotnik Pfleger uderza na 
dziennikarstwo żydowskie, ale przewodniczący 
odbiera mu głos.

W ystępują Deutsch i Springer. Teu woła 
żargonem żydowskim: „Któż wywołał ruch 
antisemicki, jeżeli nie reakcyjna większość Ra
dy państw a?" G łosy: To nieprawda, bo Schó- 
nerer! Na to Springer: „Alboż fcch&nerer i spół
ka są reprezentantam i liberalizmu? Nigdy, prze
nigdy ! Robotnicy mnszą być liberałami i postę
powcami “ — Powstaje wrzawa straszna — prze
wodniczący Yoglgruber powstaje i oświadcza „u- 
roczyśeie w imieniu robotników, że robotnicy z 
W iednia i Dolnej Austrji nigdy nie pójdą ręka 
w ręka z lewicą Izby posłów." W szczęły się o- 
klaski huczne jak  burza I  znowu żydek w naj
lepszej woli dodał nowy góidź do trnm ny cen 
tralizmn.

Jak iś  W aldher powstał, aby wysławiać ży
dów, że zwłaszcza są najbardziej dobroczynnym 
na świecie ludem. Ale zaczęto tak  tupać noga
mi, Wrzeszczeć i huczeć, że zachodziła obawa 
bójki na dobre. Przewodniczący ledwo uspokoił

zebranych, poczem W aldher uderzył na Tribmę, 
ale go nie słuchano.

Skończyło się na przyjęciu rezolucji B artha 
wszystkiemi głosami przeciw stu (jak  donosi 
Nowa Fresse).

T ak więc centraliści otrzymali srogi poli
czek, żydów wyśmiano, potępiono walkę przeciw 
żydom, ale obwołano walkę przeciw kapitałowi, 
t. j. także przeciw żydom. A między ludnością 
wre coraz bardziej, że wolno bronić tylko żydów.

M inisterstwo wyznań i oświaty wydało do 
namiestnictw cały szereg ważnych rozporządzeń, 
dotyczących uuormowauia rozdawnictwa sty-
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dnie dozwalają snpponować, że stypendjum nie 
będzie bez korzyści, i jeśli ak t fundacyjny wy
raźnie tego nie zabrania.

Po siódme : w ypłata  ra t  stypendyjnych ma 
nastąpić wówczas dopiero, gdy ak t nadania sty 
pendjum w ciągu term inu rekursowego nie zo
stał z którejkolwiekbądź strony zakwestjonowa- 
ny. W  przeciwnym razie z w ypłatą ra t  w strzy
mać się należy.

W  końcu postanawia pnnkt ósmy, że rozpi
sanie konkursu na opróżnione stypendjnm i 
wszelkie czynności, związane z nadaniem no- 
wem, m ają być z wszelką możliwą szybkością 
załatwiane.

Pierwsze z nich ustanaw ia, że jeżeli uczeń 
z powoda skonstatowanej choroby w ciągu rokn 
tzkolnego nie poczynił odpowiednich postępów, 
namiestnictwo j° s t upoważnione do utrzym ania 
tego stypendysty w używaniu stypendjum także 
w przypadku pow tarzania tej samej klasy. We 
wszystkich innych przypadkach dobrowolnej czy 
koniecznej repetyeji, zależy od m inisterstw a de
cyzja, czy stypendysta ma być nadal utrzymany 
w prawie pobierania stypendium. To samo obo
wiązuje w przypadkach przechodzenia stypendy
stów z gimnazjum do szkoły realnej i odwrotnie, 
lub w ogóle do zakładów naukowych innej kate- 
gorji. Gdy uczeń w skutek złej cenzury obycza
jów, albo maturzysta w skutek reprobaty, u tracą 
prawo pobierania stypendjum, musi także namie
stnictwo zasięgnąć decyzji ministerstwa.

Drugie rozporządzenie dotyczy stypendjów 
pobieranych przez uczniów seminariów dneho 
wnyeh. R eskrypt m inisterjainy z d. 19 kwietnia 
1865 r. postanawiający, że stypendjnm ma być 
użyte na pokrycie kosztów utrzym ania w zakła 
dzie, został zmieniony w tym ducha, że stypen 
dja do wysokości 50 złr. mają być wypłacane 
seminarzystom ua rękę, zaś przy stypendjach 
wyższych nad 50 złr. reszta  ma być użyta we 
dle powołanego reskryptu.

Trzecie rozporządzenie wreszcie postanawia 
porządek w ypłacania ra t  stypendyjnych przy sty
pendjach, trwających na cały przeciąg studjów 
aż do osiągnięcia stopnia doktorskiego, dyplomu 
i t. p. W edług tego prawnicy, medycy i słucha
cze filozofii, starający się o stopień doktorski, 
technicy i agronomowie starający się o dyplom, 
kandydaci nauczycielscy do szkół średnich i t. p. 
mają pobierać stypendjuw jeszcze przez rok po 
ukończeniu studjów, i  to w ratach w miarę zło
żonych pomyślnie egzaminów. Rozumie się, że te  
postanowienia nie mogą być zastosowane w ten
czas, gdy ak t fundacyjny postanawia inaczej.

Nadto wydało ministerstwo jeszcze jedno 
rozporządzenie, zawierające ośm postanowień, a 
mianowicie: że w przypadkach zakładania fun- 
dacji stypendyjnej lub nagród akademickich, ma 
być za władzę kompetentną fundacyjną uważane 
to namiestnictwo, w którego administracyjnym o- 
kręgu fundacja powstaje. Ta władza winna wy
dać ak t fundacyjny i przedsięwziąć kroki celem 
wprowadzenia fundacji w życie. Dopiero gdy to 
się stanie, przechodzi dalsza adm inistracja sty
pendjum pod kompetencję owej władzy krajowej, 
dla której okręgu fundacja jes t postanowioną.

Po w tó re : w razie zakładania fundacyj, prze
znaczonych dla instytutów  zagranicznych, winna 
władza krajow a odnieść się do m inisterstwa w  
kwestji aprobowania takiej fundacji

Po trze c ie : treść aktów  fundacyjnych ma w 
cela zapobieżenia zgłaszania się niepowołarych 
kompetentów lub żałób być dokładnie publiko
waną.

Po czw arte: gdyby się zdarzyło, że stypen
djum w skutek stałego braku odpowiednich kom
petentów nie może być nadane, w inna władza 
krajowa donieść o tem m inisterstwu, w celu »  
wentualnej zmiany fundacji.

Po p ią te : przy nadawaniu stypendjów nale
ży zwrócić uwagę na to, czy może b ra t kompe 
ten ta  nie posiada już stypendjum, gdyż w wy
padku takiej knmulacji, z wyjątkiem jeżeli akt 
fundacyjny wyraźoie na nią pozwala, ostateczna 
decyzja zaw isła od m inisterstwa.

Po szóste: władza krajowa jest w mocy, u 
trzym ać w prawie dalsze pobieranie stypendjów 
uczniów szkół średnich, zwracających się po u- 
kończeniu niższej szkoły realnej lab niższego g i
mnazjum do publicznej szkoły przemysłowej, lab 
za publiczną uznanej prywatnej szkoły fachowej, 
lecz tylko w razie jeśli postępy ucznia poprze-

Korespondencje „Gaz. Nar “
Poznań d. 17. kwietnia.

( r  1) W  Berlinie, stolicy kulturvolku dzia
ły  się w W ielki piątek uroczyste święto pro
testanckie — sceny, jakich zapewne nigdy w 
Polsce nie widziano.

Kilkutysięczny tłum  Berlińczyków, pozba
wiony w dnin tym, w skutek zakazu policyjnego, 
wszelkich rozrywek, udał się do browaru szpan- 
dawskiego, gdzie zalawszy sobie pałkę wszczął 
bijatykę i odgrywały się sceny, a  jakich nawet 
gazety niemieckie nie chcą wspominać. Niedo
rostki, rozpustne kobiety, rozpasani mężczyźni 
i pij»cy walczyli o lepsze w wybrykach dziko
ści. Wcale to nie licuje z samochwalczą cywili
zacją Niemców, i wcale więc zarzutu opilstwa 
ludowi polskiemu robić nie można. Jeżeli u nas 
w Poznania zdaniem tutejszej Posener Z tg , któ
ra  owemu skandalowi berlińskiemu nasz lud 
przeciwstawia, w święta wielkanocne widziano 
kilku pijanie a  kilkunastu wyekspedjowano za 
mury miasta, to to wcale nie da się porównać 
z ową tłuszczą 15.000 Berlińczyków — a wspo
mnijmy tylko, jakie to powody przyczyniają się 
do szerzenia się demoralizacji pomiędzy lulem . 
Osierocone parafie, walka z językiem  polskim 
tak  w szkole jak  w urzędzie, nieposzanowanie 
tak  religii jak i narodowości polskiej przez rząd 
i organa niemieckie i t. d. Z a is te ! lud nasz je
szcze je s t złotym i wcalebyśmy się nie chcieli 
pomieniać na „ucywilizowaną" hołotę nie
miecką.

T a sama Posener Ztg. pisze już czwarty 
czy piąty artykuł o Polakach w „niemieckiej" 
prowincji poznańskiej. Łże i wykręca się na k a
żdym kroku. Obecnie skończyła z mowami posła 
K antaka i przejść w następnych artykułach za
myśla do mów ks. dr. Stablewskiego. N atural
nie, że artyku ły  również będą tchnąć przeciwko 
nam nienawiścią — zawsze Niemcy będą ofiara
mi Polaków. A takie rozszerzanie oszczerstw i 
fałszywych wiadomości o nas uchodziło jakoś do
tąd bezkarnie. To też chwalebną była myśl śp. 
dr. W arnkiego, obecnie jnż w czyn zamieniona, 
wydawania pisma w niemieckim języku, poświę
conego sprawom polskim.

Polnische Corresp. umieściła w numerze 2. 
artykuł p. t. „Praw a Polaków w w. ks. Poznafi- 
skiem." Wychodząca w W rocławiu Schles. Volks 
Ztg., licząca około 6.000 abonentów głównie na 
S zlązku, lecz i bardzo wielu w Niemczech, prze
drukowała cały ten artykuł, dodając od siebie, że 
czyni to dlatego, ażeby Niemcy, a głównie i k a 
tolicy niemieccy poznali zagwarantowane Pola
kom, a niedotrzymane praw a i przyrzeczenia. 
Przytoczywszy zaś w całej osnowie prawa nasze, 
tak  p isze:

 ̂Przeciw  tym tak  niezaprzeczonym i pozy
tywnym prawom Polaków, popartym przez chrze- 
ściańską moralność i obyczaj, — przeciw tym 
prawom Polaków, dozwalającym im myśleć, mó
wić i żyć po polsku, postawiono w granicach 
pafistwa praskiego od dość dawnego czasu ró
żne ustawy i rozporządzenia — jakąś species 
prowodawstwa z liberalnej kuźni, działającą zgu
bnie w innym jeszcze k ie rr” 1"17 ten sposób 
ukute ustawy, zamiast prz>-«»wać narodowości 
polskiej obronę i zachowanie, poręczone jej p ra
wem międzynarodowem — zdają się w  najo- 
strzejszem przeciwieństwie zdolnemi do wytępię- 
nia Polaków Gdyby obecny konserwatywny rząd 
miał nadal utrzymać liberalne ustawy i rozpo
rządzenia, sprzeciwiające się wprost prawom Po
laków — to niezawodnie nie przysłużyłby się 
w niczem państw a praskiemu."
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W ALKA O BYT.
powieść 

^  U  V  E  R  A .

(Ciąg dalszy.)

—  A me m ówił.m  c i, » »  K t ó S f  " t  
nie zaklinałam, że lepiej przez dwadzieścia la t
wziąść po tysiąc rubli i wyjść z honor , ,J 
przez dwa po trzy . Ale cóż, łakoma ua . 
chłopska przemogła. J a k  zaczął drapać bez mi
łosierdzia a próżnować, tak  go teraz samego w y  
drapią.

— Nie tak  prędko, moja rybko, nie •— od
powiedział nadrabiając miną małżonek — a pen
sja za sześć la t i z góry za cały rok?

— Cicho bądź razem ze swoją głupią pen- 
ąją, gdyś tu  opływał ja k  pączek w maśle, w szy
stko miałeś coś chciał, na każdym jarm arku by
łeś, gości wiele ci się podobało; herbatę p iłeś z 
„romem“ Jak wodę, a  teraz gdy wleziesz na 
dzierżawkę będziesz ty  w palce chuchał.

!«■ A może i na swoje — odparł Gębalski 
wydymając policzki.

On tylkoby dął, ma tam  te  parę rubli i 
już mu się zachciewa dziedzictwa. Żebyś tu  je 
szcze posiedział choćby z piętnaście l a t ,  tobyś 
mógł i na wioskę wleźć.

— Kundziu, trzeba radzić.
—  A to se radź sam i pij piwo coś je na

warzył.
— Możeby pogadać z W alentym (nieśmiał 

go jnż nazywać starym  psem).
— A to strzelił jak  kulą w płot 1 — P ój

dziesz wieczorem do dworn jak  gdyby nigdy 
nic —• a  ja  zamówię się o co do samej pani. 
Jeżeliby ci co starszy pan m ówił, to  wiesz eó 
masz odpowiadać, a ja  dam już sobie rade z 
panią. *

Widocznie butny i hałaśliw y pan Gębalski 
był pod wpływem i w ładzą Kosmacińskiej' z; 
domu.

V.

Pani Gębalska zgadła. Adam z panem W a
lentym poszli do oranżerji.

— Nareszcie się przekonałeś, mój Adasiu, 
na własne oczy — m ' ?ił staruszek zamykając 
drzwi swego pokoju, . a n  Stefan, gdym ma przed
staw iał całą sprawę, odpowiadał m i: „Uprzedze
nia 1 Gębalski robi co może 5 obywa się czem- 
bądź, i małemi środkami prowadzi gospodar-
stwo.8 , , .  . .

Widocznie Gębalski był mu na rę k ę : pensji 
nie brał, a usłużny, a  kłaniający się, a gładki — 
na ̂ w y s k o k i ,  czapkę w ręku trzym a; Jaśn ie — 
pannje za knidem słowem.

— Poczciwy Gębalski — pow tarzała pani 
Karolina — nie tylko łask  u pana W alen
tego,

— Jak i tam jest, to już mniejsza, ale jak 
zniszczył i zapuścił rolę — przerw ał Adam.

— Tak, tak , to sto razy gorsze — pochwy 
ził pan W alenty.

— Nie można go trzym ać ani chwili d łu 
żej — mówił Adam. — Obejmuję sam gospodar 
stwo.

—  Wybornie, doskonale!
— Czyż to prawda, ie  całe sześć la t nie 

b ra ł pensji?
— Praw da, patrz.
Pan W alenty rozłożył książkę. Ani jednego

grosza, prócz ordynarji, a  jak  żył!
t T ZŁądie wziąć tysiąc ośmset rubli, kiedy 

w kasie?  Chyba sprzedać na pniu rze-pustki 
p ak ?

« w , «  w j S ł 13̂ “  *°
— Pożyczyć?
~  Tak, pożyczyć, ale zk ąd ?  Zwoływać ży

dów nie można, a  zresztą czy żydzi pożyczą, to 
pytanie jeszcze.

— W iedzą ? — py ta ł przestraszony Adam.
— Nie wiem, ale< czegoby żydzi nie wie

dzieli. Może oni lepiej znają interesa pana Ste
fana, jak  on sam. Kto ich tam  wie.

— A zatem nie ma punktu wyjścia?
— Może i jest — rzekł z dumą a tajemni

czą miną staruszek.
Adam się zerwał. .
— Tylko mój Adasiu musisz mi przysiądz, 

że nikomu ani słówka nie piśniesz.

— Przysięgam  — odparł z uśmiechem.
— Mam ja  tu  troszkę grosza z ojcowizny 

jeszcze. Kupiłem Listy zastawne — obcinałem 
kupony i znów je  na L isty  zmieniałem. Myślę 
sobie, jak  już pracować nie będę mógł, to pocóż 
być komnś ciężarem. W tedy przeniósłbym się do 
jakiego dworka pod miasteczkiem i cicho czekał 
śmierci. Teraz jnż nie składam, bo pensji nie 
biorę; któżby ją śmiać b rać?

Z ciężkiej okutej skrzyni z pod samego spO' 
da wyjął dębową szkatułkę, drzwi na klacz zam
knął, a szkatułkę otworzył.

— Ale kiedy ty, Adasiu, potrzebujesz, żeby 
się pozbyć największego wroga, kiedy ty  chcesz 
majątek ratować — ha, to ci dam do ostatniego 
grosza. I  nie żal mi. Przecież mi tam na starość 
kącika nie odmówisz.

Staremu głos drżał. _ , ,
— Nikt ci nie odmawia i nie odmówi n i

gdy — mówił wzruszony Adam.
— W ierzę, wierzę — o to tylko idzie, aby

ście go sami zawsze nueli. No, ale kiedy ty, mój 
Adasia bierzesz się do dzieła; me umrę z głodu. 
Masz!

To mówiąc rachował drżącemi rekam i usk ła
dany przez całe życie grosz. W szystkiego razem 
było siedm tysięcy rubli.

— Nie przyjmuję więcej nad dwa tysiące — 
rzekł Adam.

— Albo wszystko, albo nic, nie lubię dzielić. 
A Czyś ty  pomyślał, jakie cię czekają wydatki 
na początek gospodarstw a? A kto ci da? Kto

ei pozwoli robić wkłady z dochodów? A czy je 
naw et godziłoby się robić? Pomyśl, pomyśl 1 
bierz wszystko, bo się pogniewamy.

—  Nie mogę — odparł stanowczo wzruszo
ny i zawstydzony młody człowiek.

— No, no, zobaczymy — mrnczał stary.
— Proszę jako pożyczkę do przyszłych 

zbiorów na zapłacenie Gębalskiego.
— Dobrze, ale tajemnica, mój Adasiu.
— Zaręczam.
  jad ę  na noc do miasteczka zmienić L isty

i niby z t a m t ą d  gotówkę przywiozę. Nie chcę ani 
podziękowań, ani wdzięczności.

Pieniądze utonęły w wielkim czerwonym 
pugilaresie z dłngiemi czarnemi tasiemkami, któ- 
remi pan W alenty okręcał cały swój s k a rb ; zaV 
wiązał na pętlicę i schował w głęboką kieszeff 
surduta.

— Wstydzę się teraz  troszkę, bo wiele ra 
zy pytano mnie o pieniądze w gwałtownej po
trzebie, a tych gwałtownych potrzeb jes t u nas 
najmniej raz na miesiąc, ty le  razy  odpowiada
łem : „nie mam — nie wiem zkąd wziąść," cho
wając je n a  praw dziw ą potrzebę. Praw dziw a do
piero te raz  nadeszła, bo ty  bierzesz gospodar
stwo w ręce. I  gdybym nie dał, miałbym się za  
nikczemnika Kłamałem tyle razy, aby raz ucz
ciwie postąpić. A ty  mi i tego zabraniasz.

(C. d. n.)



Ja k ie  inaczej brzm ią nienawistne i ślepą 
Z aciętością podyktowane artykuły  takich Pos. 
Ztg., Posener Tageblatt itp.

Wspomniałem powyżej posła K antaka. Dziś 
wieczorem w sali hotelu Francuskiego dają oby
watele nasi na cześć zasłużonego posła tego u 
cztę. J a k  słyszę zapisało się bardzo wielu tak  
miejscowych jak  i zamiejscowych obywateli, aby 
tem samem dać wyraz czci i poważania szano
wnemu posłowi,- k tóry  — jak  praw ie każdy po
seł bez wyjątku —  w ostatnim  czasie niegodnie 
został zaczepiony nietylko przez Posn. Ztg., ale 
i przez pewne pisemko poznańskie.

Wezuraj w ystąpiła panna D erynżanka w 
roli Ju lii w dramacie Szekspira. W  akcie czwar
tym obsypano arty stkę  bukietami. W rażenie było 
wielkie. Znanemu pisemku i g ra  tej a rty stk i nie 
idzie w smak, tak , że doprawdy trudno wiedzieć, 
czegoby od najgienialniejszej artystk i żądać.

Wiedeń d. 15. kwietnia.

Dzienniki wiedeńskie z dnia dzisiejszego 
objaśnią was dokładnie o uczynionych delega
cjom wspólnym propozycjach rządu eo do wyso
kości żądanego na cele pacyfikacji Hercegowiny 
kredytu i jego szczegółowych pozycyj. Z ogól
nej sumy 23,733.000 zł. tylko 5,699 000 złr. ma 
być użytych na fortyfikacje i budowle t .  j. na 
stałe inwestycje, reszta pójdzie na bieżące po
trzeby ; jakoto na opędzenie zwyżki w utrzym a
niu wojska, na szpitale, uzupełnienie zażytego 
m aterjału itp. Żywienie wojska w maju, czerw 
cu i lipeu obliczone jes t ua 6,173.034 złr., w 
s ie rp n iu , wrześniu i października tylko na 
3,614.670 z ł r , z czegoby wnosić można, że w  trze 
cim kw artale bieżącego roku stan  arm ii w H er
cegowinie zmniejszy się prawie o połowę obe
cnej swojej wysokości.

Nie bez słuszności narzekają tutejsze dzień 
sik i, źe rząd wnosząc w delegacjach żądanie 
względem powyższego kredytu, nie dał w dołą- 
czonem sprawozdaniu (exposd des motifs) dosta
tecznych wyjaśnień o sytuacji, jak a  się dotąd 
wyłoniła w krajach, w których było powstanie. 
Nie wiedzieć, czy liczy na przymusowe położe
nie reprezentacji państwa, k tó ra  zapewue nie 
zechce odmówić środków na ukończenie tak  w a
żnej akcji, jak ą  jest pacyfikacja na Południa, czy 
sądzi, że takie wyjaśnienia, dawane publicznie, 
nie byłyby jeszcze na czasie, czy nareszcie uwa
ża za stosowniejsze, wystąpić z niemi dopiero 
podczas dyskusji w komisji lub w pełnej Izbie.

Głównym wypadkiem dzisiejszego dnia była 
jednak mowa p. Schmerlinga, k tórą jako prezy
dent delegacji przedlitawskiej zagaił obecną jej 
nadzwyczajną sesję. Przew yższyła ona niezrę
cznością wszystkie może dotychczasowe enuncja
cje tego polityka, bzumne frazesy o patrjotyzm ie 
austrjackim, o waleczności armii itd. choć prze
sadne, mogły się wydać że są na miejscu i zje
dnały mu oklaski, w tym razie nieuniknione. A 
byłyby przynajmniej nie zaszkodziły, gdyby nie 
kilka nieszczęśliwych zwrotów, tyczących się 
wypadków na polu walki, co nieprzyjemnie ude
rzyć musiały każdego myślącego człowieka i 
prawdziwego męża stanu. Należy to odnieść do 
trzech głównie ustępów, najważniejszych i naj- 
charakterystyczniejszych w całej mowie.

Gdy w miesiącu lutym b. r. były się zebra
ły  delegacje równie na nadzwyczajną sesję, ce
lem uchwalenia 8-milionowego kredyta na przy
tłumienie powstania, zapytał delegat z  Dalmacji 
p. K 1 a  i c z m inistra wojny, czyliby nie uważał 
za  stosowne, w wyprawach na powstańców o- 
szczędzać, ile możności, dalm atyński pułk imie
nia W ebera. Sądził, że mu się należą pewne 
względy, raz  z powodu że już w dawniejszych 
zajściach w owej stronie wiele ucierpiał i w iel
kie poniósł ofiary, a  pow tóre, że żołnierze jego, 
będąc tej samej narodowości co powstańcy, osta
tecznie przykrem u mogą uledz uczueiu, że się 
ich uzbraja do morderczej bratniej walki.

M inister odparł wtenczas, że takiem i wzglę- 
danr nie może się powodować w swych dyspo
zycjach adm inistracja wojskowa; że w razie wy
buchu niepokojów w jakiej prowincji lub u jej 
granic, w pierwszym rzędzie konsystujące tam 
wojska powołane są do ich stłumienia, i źe w 
tym razie niepodobna brakować pomiędzy naro
dowościami, dopóki stoi zasada, że arm ia jest 
jednolita i walezy jedynie pod sztandarem  mo
narchii jako całości. N ikt ministrowi tej odpo
wiedzi nie b ra ł za złe; wygłoszona z pewnem 
umiarkowaniem, zdawała się być naturalnym  tyl
ko wynikiem jego stanowiska, a chociaż niektó
rzy z przyjaciół p. Klaicza radzi byli widzieć 
więcej oględności w jego wyrażeniach, pojmowa
no jednak i tłómaczono sobie objawione przez 
niego uczucia i zapatryw ania. Tylko klika cen
tralistyczna rzuciła się na nie w sposób gwał 
towny i zjadliwy, udając, że dostrzega w nich 
sym patji z powstaniem, zerw ania z myślą au- 
strjacką i Bóg wie czego. Dzisiaj w tę samą

prawie strunę uderzył p. fezmerling, potępiając 
owo powiedzenie p. Ełlaicza, i dodając, o ile wy
żej stanął pułk  \Venera, że w powstańcach nie 
chciał widzieć braci, skoro w nich napotkał 
zdrajców stanu. Czyż można mniej okazać tak tu  
politycznego 1 Austrjacki mąż stanu chętnie u- 
zna stoicyzm armii, k tóra z zaparciem się sie
bie, trudny spełnia oDowiązek; ale drażnić w 
sposób tak  boleśny uczucia narodowe poważy się 
tylko ten, kto nie roznmie ich doniosłości. Sło
wa p Schmerlinga, rozdzierając na nowo rany, 
co się może zabliźniać poczęły, nie mogą się 
przyczynić do uspokojenia umysłów na pobojo
wisku, mogą je  tylko rozjątrzyć, chyba że szczę
ściem dla A ustrji przebrzm ią niepostrzeżenie.

Na przyszłość radzi p. Schmerling, żeby po
stępować z całą surowością względem tych, co 
się nie zechcą zastosować do zaprowadzonego w 
zajętych prowincjach porządku rzeczy. W yraża 
wprawdzie nadzieję, że się stanie zadość spra
wiedliwym potrzebom lub żądaniom ludności ta 
mecznej, dodaje jednak, że zanadto mało wśród 
niej jest dotąd warunków, by ją przypuścić już 
teraz do udziału w instytucjach, jak ie  istnieją u 
cywilizowanych narodów. Te wszystkie zastrze
żenia cechują w sposób bardzo jaskraw y ów bin 
rokratyczny sposób widzenia, do któregośmy za 
dawniejszych przywykli czasów, co to karm iąc 
Indność oschłemi formułkami urzędowemi, ni< 
dozwalał jej swobodnego menu, aby się nie wy
łam ała z pod opieki rządowej i nie zaczęła w ła 
snem oddechać powietrzem.

Obecnie jednak skierowane były widocznie 
przeciw zapatrywaniom, na poprzednich sesjach 
przez polskich delegatów, a w szczególności 
przez posłów Grocholskiego i Czerkawskiego w 
komisji, a przez ks. Jerzego Czartoryskiego w 
pełnej Izbie o potrzebie zaprowadzenia narodo
wych i autonomicznych instytucyj w Buśnii i 
Hercegowinie, wypowiedzianym. Teraźniejszy na
czelnik adm inistracji w tych prowincjach, p. mi
nister Szlayy, jako W ęgier, nie uchodzi za wiel
kiego przyjaciela ruchu w Słowiańszczyźnie; je 
dnak przyparty  przez naszych delegatów do mu- 
ru, złożył w końcu oświadczenia, które przynaj
mniej na przyszłość zdawały się obiecywać zmia
nę na lepsze. Tymczasem centraliści, a na ich 
czele p. Schmerling tylko germanizację i centra
lizację w jej duchu zdają się mieć na oku. Poli
tycy tego kroju najmniejszego nie mają zmysłu 
słuszności lnb sprawiedliwości dla innych naro
dów. Przez długie la ta  swojego panowania zdo
ła li tylko odstręczać je od związku państwowe
go; zapewne i nadal nie zdołali by nikogo po
zyskać dla niego.

Nareszcie przyrzekł p. Schmerling rządowi 
pomoc reprezentacji w jego usiłowaniach, skie
rowanych do zupełnego wcielenia zajętych pro- 
wincyj w skład monarchii austrjackiej. Nie wiem,
0 ile ten zw rot zgadza się z zapatrywaniami 
rządu, lub czy był może wypowiedziany w po
rozumienia z nim. Miałbym pod tym względem 
pewne wątpliwości, chyba że aneksja w sferach 
dyplomatycznych jest już do tego stopnia przy
gotowana, Ż9 tylko na ostateczną czeka ratyfi
kację. N ikt zapewne nie myśli o tem, żeby Bo
śnia i Hercegowina miały wrócić pod panowanie 
tureckie. W  każdym razie jednak Turcja do nich 
rości sobie jakieś, bodaj nominalne prawa, dla 
których się domaga pewnego poszanowania. Bez
względne i nieprzygotowane manifestacje w du 
chu przeciwnym musiałyby ją  dotknąć do żywe
go, a poruszyłyby także inne mocarstwa do ak
cji, moi& niewygodnej dla Austrji. Nadto musia
łaby już wynaleziona być forma przyszłej egzy
stencji tych prowincyj. Nie ulega wątpliwości, 
że A ustija w nich nie zechce zrzec się swojego 
wpływa. J e s t  zdanie, że tam  jes t dla niej klucz 
do spełnienia misji, jaką ma na Wschodzie. Czy 
zajęta przez nią pozycja jest mniej lnb więcej 
korzystna, to inna kw estja; koniec końców, wy
padki postawiły w niej A u strję ; chodzi o to, że
by to państwo umiało z niej korzystać w spo
sób tak  dla monarchii jak  dla sprawy w ególe 
najodpowiedniejszy. Rozwiązanie kwestji co do 
przyszłego stanowiska Bośnii wpłynie bez w ąt
pienia na spokój Wschodu, i oddziaływać będzie 
na stosunki wewnętrzne samej Austrji. Czyli do 
tego wszystko jnż dostatecznie przygotowane, o- 
każe może dalszy tok rozprawy w obecnej dele
gacji. Jeżeliby tak  nie było, to wspomniane o- 
dezwanie się p. Schmerlinga nie świadczyłoby o 
wielkiej dyplomatycznej oględności. Być może, 
że rzecz się ma inaczej. Jednak historja frank
furckiego zjazdu za czasów jego m inisterstwa 
nie świadczy o zbytniej jego wytrawności w ak 
cjach dyplomatycznych. To pewna, że dzisiejszy 
stan rzeczy, jako bardzo dla A ustrji kosztowny
1 demoralizujący ludność zajętych prowincyj, 
zbyt długo trw ać nie może. Co jednak nastąpić 
może lnb powinno, czy prosta aneksja, czy, jak  
niektórzy twierdzą, stworzenie państewka lenne
go pod zwierzchnictwem Austrji, czy jaka se- 
kundogenitura, o tem na razie z braku pewnych 
danych trudno orzekać.

Międzqnarodowa wqstawa obrazów
we Wiedniu.

Y.

Wiedeń d. 10. kwietnia.

Mówiąc w poprzednim liście o oddziale bel
gijskim i francuskim, wypada już z kolei przejść 
teraz do reszty  romańskich oddziałów a  miano
wicie do Włoch i Hiszpanii, zanim przejdziemy 
do oddziałów innych. W ł o c h y ,  kolebka -klasy
cznej sztuki i ojczyzna wielkich mistrzów pędz
la i dłuta, słabo są stosunkowo zastąpione t a i  co 
do liczby okazów jakoteż i co do jakości tako
wych na wiedeńskiej wystawie. Zajmują one po
łowę jednej z mniejszych pobocznych sal, zupeł
nie tyle miejsca ile Holandja. K atalog wykazuje 
tylko 28 włoskich obrazów, podczas kiedy Ho
landja wystawiła 41, Dania 50 a  Szwecja-Nor- 
wegia 29 dzieł malarstwa. Zaś w dziale rzeźb 
znajdnjemy dużo włoskich rzeczy, i tu  też z pe
wnością Włochom należy pierwszeństwo. Pierwsze 
miejsce w oddziale włoskiego m alarstw a zajmuje 
M i o n  Luigi z Wenecji. Obraz jego co do wy
mianu bardzo skromny a i treść obrazu wcale 
nie wyszukana. Obraz nosi ty tu ł „Na mszę" i 
przedstawią tylko trzy  typy kobiece, nic więcej. 
W krużganku kościelnego zabudowania stoi ko
bieta z talerzem, zbierająca jałm użnę od pobo
żnych na mszę, a po prawej i lewej jej stronie 
postępuje tu i  obok niej dwoje dziewcząt. Mamy 
więc grupę złożoną z trzech osób. Kobieta nio 
sąca talerz czy też metalową patynę jest, jak  z 
wyrazu jej tw arzy i z ubogiego ubrania wnio
skować można, zwyczajną niewiastą z gminu, ja  
ko taka  nie sprawia żadnego głębszego wraże 
nia. Ale snać artysta  umyślnie wybrał typ zwy 
czajnej kobiety, ażeby* tem lepiej uwydatnić o- 
bydwie dziewczynki, które prawdziwie po m i
strzowsku są namalowane. I  dziewczynki wyglą
dają bardzo ubożuchno, s ta rsza  z nich po lewej 
stronie stojąca otulona dużą popielatą z wy 
płow iałem  szlakami chustką, a młodsza, dziecię 
jeśzcze, podartą ma Spódniczkę i jeszcze bardziej 
zdefektowaną chustkę, ale zą to nad wszelki wy
raz anielską twarzyczkę, pełną niewinnej na
iwności i dziec:nnej szczerości. W ażna misja, ja  
ką  to dziecię wraz ze starszą kobietą i ze s ta r
szą od siebie drngą dziewczynką spełnia, uwy
datnia w jej obliczu pewien rys uroczystego na
tchnienia, który naiwność dziecięcą tem drasty
czniej uwydatnia. Dziewczynką w przeświadcze
niu, że świętemu służy celowi, wygląda wcale 
odważnie i wcale bez żenady prosi dźwięcznym 
swym głosikiem przechodniów o datek na mszę. 
Zupełnie odmiennie przedstawia się druga dziew
czynka. Ta jest już podlotkiem. Tamta c z a rn ia 
ka, t a  jasnowłosa. Tam ta pełna dziecięcej nie
winności i naiwności, ta  znowu figlarnie i zalo
tn ie spogląda, a snać zaczyna się w niej budzić 
już serduszko. A jak i miły, pociągający wyraz i 
ile słodyczy umiał a rty sta  wlać w piękną tw arz 
tego dziewczęcia! Obydwie główki bosko nam a
lowane. Ubogie, podarte i wypłowiałe szaty dzi
wnie odbijają od anielskich obliczy. K ontrast ten 
może też i podnosi wiążpnie obraza, który jedy
nym jest w swoim rodzaju, Je s t to śliczny po
em acik, rzucony barwami na płótno, w pomyśle 
prosty i niewyszukany, ale co do swej formy i 
wykonania istna perełka. Obrazek Miona Luigi 
posiada jednak w Wielfcim stopuiu zalety dobre
go wykończenia i kolorytu i dlatego przedsta
wia całość bardzo cenną:

Cackiem pod względem wykończenia tech
nicznego, wybornej perspektywy i cudownego x>- 
świetlenia jest drugi mały obrazek pędzla Mo n -  
t e v e r d e  L u i g i  zLugano, noszący napis „Po
między dwoma sprzeczającymi się trzeci “ Na 
tym obrazku widzimy sklepienie domu. Pod skle
pieniem jest studnia z basenem pełnym wody. 
Przez sklepienie widać ogród. Słońce świeci po
godnie i oświeca też całą studnię z basenem, ką
piąc swe promienie złote w czystej źródlanej 
wodzie. Za studnią stoi chłopiec z podńiesicnemi 
do góry pięściami grożąc drogiemu chłopcu, k tó 
ry  zapewue musiał mu spłatać jak ą  psotę i u- 
ciekł. Stoi on po lewej stronie na schodach wio
dących do w nętrza domu i kpi sobie z towarzy
sza odgrażającego mu się z dołu To są  dwaj 
spierający się zapaśnicy. Trzecim pomiędzy nie
mi jes t dzieciak w pieluchach, którego m atka nie
sie na rękach. Ta przechodzi przez sklepioną 
bramę i stanęła przypadkiem pomiędzy spornemi 
stronami z trzecim na rękach. Pomysł więc nie 
zły. Ale to rzecz podrzędnej wagi wobec wiel
kich zalet artystycznego wykonania, każdy szcze
gół jest tu jak  najsubtelniej wypracowany i przed
staw ia się z stereoskopową plastycznością.

Pod sklepioną bram ą widać każdy kamyk, 
widać jak  ze studni kropelkami sączy się woda na 
kamienie. A jakież niezrównane oświetlenie sło
neczne, jak i mistrzowski podział św iatła i cie
niu; uie mniej dobrze od scenerjl całej, wykona 
ne są po i względem technicznego opracowania

wszystkie osoby. A jes t ich więcej, gdyż  widzi
my przez sklepienie bramy i w ogrodzie Indzi. 
Obrazowi temu można pod względem pewnej nie- 
naturalności kolorytu uczynić zarzut. Dotyczy to 
szczególnie zieleni ogrodu przedstawiającej się 
zbyt s z a r o .

B o r d i g n o n  N o e  z Wenecji ma także bar
dzo piękny obraz. Przedstaw ia on w  głębi na
grobek, dłuta Canovy, znajdujący się w wiedeń 
skim kościele Augustynów. Przed nagrobkiem 
stoją widzowie podzieleni na grupy. Sam nagro
bek doskonale jes t malowany. Zdaje się, jakby 
rzeczywiście z marmuru był wykuty. Osoby jeHz- 
cze lepiej wykończone i odbijają tak  plastycznie 
od tła, że się prawie poruszają, jak  gdyby były 
żywe, koloryt bardzo efektowny, ale naturalny 
a  i charakterystyka typów wyborna. W  środku 
obrazu widzimy trzech chłopów doskonale mało 
wanych. Naprzeciw nich stoją dwie kobiety, 
jedna z nich w czerwonej krzyczącej chustce.

Na lewo iuua grupa. Snać para  miłośna. 
Siedzi ona przed posągiem i — grucha. Na scho
dach usiadła jakaś biedna kobieta w łachmanach. 
Za nią na piedestału pomnika spi na wznak le 
żące jej dziecię. Twarz kobiety pełna wyrazu 
C a r l i n i  G i u l i o  z Wenecji wystawił „dziew
czynę z Ctuoggii sprzedającą ryby." Dziewczyna 
cndowna. W  tw arzy jej wiele wyrazu. Oko ogni 
ste, czarujące. Jest to  typowa piękność. Koloryt 
także bardzo ładny i efektowny. C h i r  o c o 
G i a c o s a o  ma trzy  obrazy rodzajowe. Najlep 
szym jest jego mnich zajadający makarony. Tw$rz 
udatnie scharakteryzowana i odznaczająca się jo
wialnym humorem a nadto i koloryt znośny, cze 
go niestety w dwóch innych jego obrazach do- 
strzedz nie można. A wielka szkoda, gdyż kom
pozycja perna drastycznego humoru i wytwornej 
charakterystyki. Szczególnie „gadatliwy mnich" 
posiada dużo siły komicznej. Otyły, jowialny 
mnich gaduła siedzi sobie przed bramą klasztor
ną i plecie snać niestworzone rzeczy, gdyż całe 
grono otaczających go osób śmieje się do rozpn 
ku. Słuchaczami jego są same kobiety stare  i 
młode, brzydkie i piękne. Każda śmieje się ina 
czej, ale wszystkie rozweselone gadatliwością i 
żartam i duchownej osoby. Za mnichem stoi jakiś 
psotnik chłopezyna. W spiął się on na palce i na 
ogromnej łysinie mnicha manipuluje piórkiem łe- 
chtająco. Mnich sądzi, że mucha mu dokucza. 
Opędza się więc od chwili do chwili nie przery
wając opowiadania. Obraz ten byłby znakomi
tym, gdyby koloryt był mniej krzyczącym i prze
ładowanym. W  trzecim obrazie tego artysty  
„Chrzciny", gdzie widzimy piękne ludowe ubio
ry  neapolitańskie, jeszcze więcej pstrokacim y. 
Już to w ogóle włoscy artyści ogromnie przesa
dzają co do kolorytu. W  jaskrawości pskrokatej 
szukają oni efektu, a  nadto też bardzo często 
popadają w błąd, że nienaturalnych barw uży
wają. Na jednym włoskim obrazie widzimy prze
sadę w tym kierunku tak  daleko posuniętą, że 
drzewa mają liście koloru fioletowego. D la zu
pełnie chybionego kolorytu jest też niejeden o- 
brąz dobrze pomyślany i wykonany, zupełnie 
chybionym. Dobrym malarzem krajobrazów C o r- 
t e s e  E d u a r d o  z Neapolu, ale też i jedynym 
w włoskim oddziale. Jego krajobrazy „Monte 
Castiglione na wyspie Capri" i „Z Capri do Aua- 
capri" są  pod każdym względem bardzo uda- 
tnemi.

W  końcu wspomnieć należy jeszcze o M a i -  
c i  n i e g o  „Powrocie z odpustu", D o  m e n i  co  
B a t t a g l i i  „Boże ciało", E m i l i o  M a g i 
s t r a t  i „W ieść o śmierci króla W iktora Em a
nuela we Włoszech" i P i ę t r o  M i c h i s  „P a
pież Leon X. przy łożu śmiertelnem Rafaela."

W  dziale rzeźb, jakeśmy już powyżej po
wiedzieli, świetnie są Włochy reprezentowane. 
B a r  z a g h i F r a n c e s c o  z Medjołauu, M i r -  
s i l i  E m i l i o  z Wenecji, B r a z a  E n r i c o  z 

Medjolanu, B e l l i a z z i  R a f a e l e  z Nea
polu, B a r c a g l i o  D o n a t o  z Medjolanu, A r- 
g e n t i  A n t o n i o  z Wenecji, S p e r t i n i  G i o -  
v a n n i z Monzy, G a l i i  R i z z a r d o  z Me- 
djol&nu, P e z i n a  C a r l o  z Pawii, P i s a n i  
S a l y a t o r e  z Medjolanu, F u m e o  P i ę t r o  

Neapolu, O l d o f r e d i  G i r o l a m o  z Medjo
lanu i G e m i g n a n i  A n t o n i o  z Neapolu — 
oto spory poczet znakomitych, pierwszorzędnych 
artystów  dłuta.

Na p iH sdku  dziennym wybór 
członków^ do różnych komisyj, i 
mitetu p ?yjęeia cesarza.

* R ot iy  melioracyjna. Z wiosną rozjeżdża się
po kraju cUy personal techniczny krajówego bióra 
melioracyjnego, którzy w ciągu 2imy pracował nad 
planami.

W tym łi?ku, jak pi«2e Czas, wykonany będzie 
szereg znacznmjszycli prac melioracyjnych. I  tak 
inżynierowie: ■.iibricht i Kędzior przeprowadzą w 
powiecie: SanMkim, Brzozowskim i Krośnieński™ 
zdjęcie niwelacwie i wypracują plany szczegółowe 
regulacji W isłok* wraz z oznaczeniem zakiesu i- 
nondacjjnego i r«-»rtycję kosztów stosownie do u- 
chwały sejmnj welług której krajowe bióro melio
racyjne ma bezpła»ie wypracować plany i koszto
rysy dla tej spólkilpoiuej Inżynier Blauth wyjeż
dża do powiatów lA aionka, Brody i Złoczów, eo* 
lem przepiowadzeniiTOaprojektowanego przez bióro 
osuszenia wielkich *!agnisk w dorzeczu Styru i 
Strypy. Inżynier Jankowski pracować będzie dali 
nad poruczonem sobieyważnem zadaniem około 
gulacji Dniestru. \  i

Kierownik tarnowskjej ekspozytury bióra me 
Horacy jnego inżynier Sikorski przeprowadzi w po
wiatach Tarnów, Dąbrowa, i Mielec zaprojektowane 
melioracje lokalne, szczególnie drenowanie, oraz 
nadzorować bęlzie roboty osuszające spółek wo
dnych w powiecie Dąbrowskim i Mieleckim. W o- 
stataim powiecie, mianowicie w dobrach hr. Jana 
Tarnowskiego w Chorzelowie urządza p. Sifcor.hi 
eksploatacje torfn wedłng systemu Brosowskiego. 
Jestto v.iele na początek, a krajowe bióro melio
racyjne istnieje dopiero cztery data, więc dopiero o 
początku mówić możua, jeżeli \ ę  ma przed oczy
ma cały ogrom zadania melioracyjnego w kraju 
naszym,

*■ Stauropigja. w niedzielę dnia 16. bm. odbyło 
się walne zgromadzenie Bractwa Stauropigiańakiego, 
Szło tu, jak  to co roku w przewodnią niedzielę, o 
wybór prezesa i komitetu zarządzającego fundu
szami Stauropigii, składającemi się z kapitału za
kładowego, z domów czynszowych, z drukarni i ze 
sprze‘aźy książek cerkiewnych i szkolnych. Na 
prezesa wybrano znowu p. sowitnika kowalskiego, 
a du komitetu wybrali się sami świętojnrcy z wy
jątkiem p Szuszkiewicza należącego do partji u- 
kraińców, człowieka zresztą bardzo mięciusieńkiego 
i powodującego się serca. Po wyborze zdawał pan 
sowitnib Kowalski sprawozdanie z gos odarowaniz 
funduszami, i tu wyszło na jaw, że komitet wydał 
dla pp. Płoszczańskiego, Naumowicza, Szczerbana, 
Markowa, Klemertowicza i innych, na wsparcie mo- 
skalofllskich gazet Słowa, Prołomu, Wicze, Nauki 
i Strachopuda nad 8.000 zł., a nadto i u  okolicz
ność, źe p. Szczerban, który jest najgłówniejszym 
pisarzem Stanropigii finansował książkami zakładu 
na swoją rękę. P. sowitnik Kowalski napomknął 
także, że i księgarnia Stauropigii nie jest zupełnie 
w porządku Pokazuje się, że partja świętojurska 
wybiera sobie, pomimo że do bractwa Stauropigiań- 
skiego należą także inne osoby i ze stanowiskiem i 
z dobrem imieniem, rok rocznie p. sowitnika Ko
walskiego na prezesa dla tego, aby gdy tenże bawi 
jako poseł w Radzie państwa w Wiedniu, w jego 
nieobecności i po za jego plecyma wspierać gro
szem sierocińskim wrogie krajowi żywioły.

f  Piotr Płauszewski, weteran z r. 18B1, po 
długoletnich cierpieniach umarł w Paryżu dnia 1 1 . 
kwietnia b. r. Urodził się w Ś n i t k o  w ie , przy 
Barze na Podolu, w r. 1798. Kiedy dnia 14 sty
cznia r. 1831, jenerał Dwernicki wezwał prowincje 
Zabrane du powstania, Piotr Płauszewski, jako ma
jący wielki wpływ na szlachtę czynszową, wezwany 
został do porozumienia się 2 organizatorami Jaro 
szyńskim, marszałkiem z Szarogradu, i Zyskiewi- 
czem ; jakoż w tej chwili zajął się organizowaniem 
powstania w o l g o p o l s k i m  powiecie, uformował 
szwadron, połączył się z Juljuszem Korsakiem i 
pod dowództwem Al. Sobańskiego pod O b r o d n e m  
wziął do niewoli jenerała Rotha z 22 działami i 28 
oficerów. Niestety pod D a r s z o w e m  i M a j 
d a n k a m i  wszelkie nadzieje powodzenia się skoń
czyły.

Podczas pobytu na wygnaniu z m&łżonką, któ
rą pozostawia po 52 latach pożycia, poświęcił się 
jedynie wychowaniu licznej rodziny, wpajając w 
nią miłopć ojczyzny i swą niezłomną wiarę w jej 
przyszłe oswobodzenie.

* (J. J. A.) Piąty poranak gafie. Tow. mu
zycznego, w riedzielę d. 16. kwietnia, zaraz na 
pierwszem miejsen przyniósł amatorom dobrej mn- 
zyki „Trio" (b-dur) Beethoyena o znakomitem ob
sadzenia: fortepian dyr. Mikuli, klarnet p. Linka, 
Wioienczela p. Wollman. Trio b-dur, w pierwszej 
części żywe i wesołe, w drugiej rzewne i tęskne, 
w trzeciej wesołość i żal naprzemian wyrażające, 
wykonano, co w tym wypadku nawet powiedzieć 
zbytecznem się wydaje, z każdego względu wzo
rowo ; cieniowania, crescenda, decreBcenda jak 
najsubtelniej występy wały. Dyrektora, którego nie
stety zaledwie raz na rok usłyszeć można, publicz
ność wielokrotnem wywoływaniem nagradzała, a 
podjum zasypano formalnie bukietami. — Następnie

delegatów Rady i 
sprawozdanie ko-

u i 
t id m

Ąme- ^

M b m m  i zaileiscowa.
Dnia 18 kwietnia.

* Termometr wskazuje w południe 13 stopni 
ciepła; pogoda przy wietrze południowo-zachodnim 
utrzymuje się stale. Skwery i planty już prawie 
zupełnie odziały się świeżą zielenią.

* Posiedzenie Rady miejskie] odbędzie się jn- 
tro we środę dnia 19 , 1 we czwartek dnia 29. 
kwietnia b. r. każdym razem o godz. 6. wieczorem.

P3̂ SESEEaE£2BBfi8SaSI ■asa

Dwie rozmowy Stańczyka
z U u id a m e m .

Czas w feljetonie numeru 85 z d. 14. kw ie
tn ia umieścił następujący wiersz pod ty tu łem :

„Rozmowa z Quidamema.
Chcesz niepodległej Polski? Qnidam mnie zagada 
I  rewolwer opinii do piersi przykłada.
Chcesz bez restrykcji, prosto, wyraźnie i głośno ? 
Wyznaj lub cię Stańezyka palnę nazwą sprośną!
— Bratkn, trzymaj się zdała i niebądź tak dziki, 
Quidam ! powiedz, kto jesteś i mów, kto Stańezyki?
— Jak to? więc niesłyszełeś o zbrodniczej zgrai, 
Co w społeczeństwa cieniach kryje się i tai,
Co wyparłszy się ucznć, wspomnień, dążeń, marzeń, 
Nawę ojczystą wieść chce wedle świata zdarzeń; 
Za władzę i koncesje wysprzedać gotowa,
Co cześć strzeże, co strzeże dnma narodowa;
Co urąga krwi ciepłej za Polskę przelanej,
Co na nas, zachowane w zdrowiu kapitany, 
Nieprzerwalności myśli narodowej stróźe,
Śmiała pójść i dalipan — cięgi zadać dnźę!
Ludzie ci w różnych zajęć przybrani kolory 
Literaci, posłowie, szlachta, profesory,
Prawdy rzkomo dochodząc, pilnując logiki, 
Przeszłość oplwali błotem, pomięszali szyki 
Myśli ludzkich, źe lada Symplicjusz obcesem 
Palnie ci, słysząc frazes, że frazes frazesem.
Ducha narodu budzić wedle rich nietrzeba,
Wiedzy mu ttzeba chleba i rozumn chleba 
Na budowę przyszłości nie słomy, lecz cegły: 
Zbrodniarze ! (mi niechcą Polski niepodległej !
W  każdem ich słowie, piśmie, w kaźdem dziele sztnki 
Jedno, żeśmy warjaci, pyszałki, nieuki,
Że nie Polskę locz próżność kochamy bez miary 
Mąciciele bez myśli, krzykacze bez wiary,
— Do dyaska, lecz któż taki ? znać niemam honoru. 
~  My ? Naród! Czyż to mało robimy rumoru ?

Nie słyszysz niezliczonych piór stalowych szyków 
Szelestn ? Wielka armia idzie na Stańczyków.
Od Sekwany do Pełtwi groźnie się porusza, 
Forpoczty jaź w Krakowie, gdzie Stańczyków dusza. 
Z wewnętrzną zdradą narodu skończyć raz potrzeba: 
Ducha narodowego, wzniosłych myśli chleba,
Uczuć w niesfałszowanym gatunku dostanie 
Tylko u nas. Wóz, przewóz. Decyduj się panie. 
Ostrych chwycim się środkó w, niech raz złe się zwali: 
Kto codziennie (gdzie niema Prusaków, Moskali) 
Na rynku, lnb w publicznym lokaln gdzieś w mieście 
Nie krzyknie, źe chce Polski, jak przed laty dwieście 
Kto trzykroć trzem nie kiwnie groźnie falcem w bacie, 
Kto na talerzn serca podając uczncie,
Słowackiego małpując, źe pękło nie wskaże: 
Trybnnał go na pręgierz — na Stańczyka skaże. 
Jakże Waszmość w tej kwestji Polski niepodległej ? 
— Quidamie! toć wolę tę z wapna i cegły,
Z wiedzą, rozumem — wolną od nakaźnych krzyków, 
Polak jestem nie furfant. Pisz mnie do Stańczyków.

*
*  *

Na tę  satyrę obozn narodowego, a apologję 
stańczyków, dało Różowe Domino w numerze 
16 z 16. kw ietnia następującą wyborną odpo
wiedź, zgrabną co do formy a silną i jędrną co 
do tre śc i:

„Rozmowa Quidama z Stańczykiem."
M o t t o :  On n’a jam ais com- 

mis de plus grand mai, et on ne 
l’a jam ais commis anssi gaie- 
ment, qne quand on la oommet- 
ta it au  nom d’un fanx principe 
8cientifique.

Furtek-Brentano.
„— Chcesz szambelańskiej Polski ?“ Stańczyk mię

[zagada,
I rewolwer z papieru do piersi przykłada.
„Cheesz bez restrykcji, prosto, wyraźnie i głośno? 
W yznaj! lnb cię Warchoła palnę nazwą sprośną!“

Bratka! trzymaj się zdała, i nie bądź tak
[dziki,

Raczej powiedz kto jesteś, i kto są stańczyk! ? '"
„— Jakto? więc nie słyszałeś o pożarnej straży;*
Co ratuje cegiełki z żwdonych ołtarzy,
Aby wznieść Syon nowy, gdzie z zacnych po

[bndek
Otwiera wasistasik, — ną własny ogródek ?
Jakto? więc nie słyszałeś o „Skargach we fraku" ‘) 
Co „dziejowe oberki" fiasają „Na szlaku?" J)
0  tych „sławnych Filipkach", co tytańBką siłą 
Gaszą skutecznie pożar — gdzie się nie paliło ?
Co plaskając w strumieniu ezasów drobną łapką, 
Błazeńską chcą Niagarę zatamować czapką,
A kiedy pluną w Wisłę pod „Smoczą Jaskinią" 
Pytają: Jaki wylew tem w Gdańsku uczynią?... 
Ludzie to w różnych zajęć przybrali kolory: 
Literaci, poBłowie, szlachta, profesory,
Szambelaui, pikowych dain dzielne niżniki,
Z kolka w kołek- jenjusze, co sobie z etyki 
Drwić mogą, bo są bytem i celem dla siebie,
1 mają komandytę na ziemi... i w n ieb ie ..."

„Bardziej rzymscy niż Rzym sam , niż rządy
[rządowi^

Z ambony świętej Czasu Mesjasze ci nowi 
Trzęsą dziś całą Polską, jak  małpa orzechem,
A opinia publiczna jest ich sądów echem.,..
Więc też mamy z ich łaski dziś w Polsce mój

[bratu!
Etykę „od wypadku" zawsze „do wypadku"
I codzień jest nam hasłem inna jakaś Bpiewka,
I zakon się obraca niby chorągiewka 
W w ietrze, co właśnie kręci Czasem i Prze-

[glądern

’) W „Listach z Galicji nazywa p. Koźmian 
p . Tarnowskiego „Skargą we fraku."

*) A llana do fejletonn w Czasie, w którym 
autor opisując łulig odbyty „Na szlaku" nhr. T ar
nowskiego, a na którym obecnym był arcyksiąże, 
podnosi tę chwilę do wysokości faktu dziejowego 
znaczenia.

A to wszystko — „moralnym" nazywa się „rzą-
[dem“.... ’)

„I biada zuchwałemu, coby te praktyki 
Ośmielił się potępić ze względów etyki,
Coby rzekł, iż nad troską o dzienny kęs chleba 
Stoi jeszcze wzgląd wyższy, — żeby nam po

trzeb a
Wysoko nieść palladium narodowej arki,
Że zgubnemi są wszelkie szulerskie frymarki ;

Otwierające grzesznej swawoli te wrota,
Za któremi spółeczny rozstrój i sromota,
Że wreszcie poczynają płocho ci, co marnie 
Gaszą oczóm żeglarzy portową latarnię,
Gdy wokoło zdradliwe skały, i noc czarna,
I  że Nihilizm jeno rodzą takie ziar.ia...
„— Jeźli się tak odezwie, rój naszych kumoszek 
Pobożnie go obmową wnet zetrze na proszek;
Czas z swym bratem Przeglądem, opadłszy go z

[fnkiem,
Okrzyczą go warjatem, pyszałkiem, nieukiem; 
„Szlachetna denuncjacja* zaś biegąc w te tropy *) 
Zażartym mu się kondlem przywiąźe do stopy,
I kąsając go w pięty, wściekle ścigać będzie,
Aby nie zagrzał miejsca w banku, ni w urzędzie,
I tułał się jak listek wichrem rwany w taniec,
A w końcu go z ambony wyklnię Zmartwych-

[wstaniec."

„— A więc Mości Quidam’ie radzę ci chodź znami, 
Nul n''aura de 1‘esprit, hors nous et nos amis 1 3)

ł) Czas i P rzeg ląd , nazywają krakowskie brac
two stańczyków ^moralnym rządem krajowym."

*) Czas swojego czasu postawił „szlachetną 
denuncjację" jako jeden z obowiązków obywatel
skich na czele stańczykowskiego katechizmu. Kto
kolwiek z emigrantów pisywał przeciw Stańczykom, 
tego wydalano z kraju —  szlachetną denuncjacją.

3) W  Moliera Les femmes savantes woła tak 
Armanda układając statuta towarzystwa wzaj, ad
miracji.

Aćiołeczkn! duszyczko! mów czego ci trzeba ?
Czy tłustej sinekury? czy pociechy z nieba?
Czy patentu na mędrca? czy też żonki z wianem? 
Mów duszo, a co zechcesz wszystkoć będzie danem, 
Jeżeli w proch przed nami uderzysz obliczem; 
Przez nas możesz być wielkim, bez nas będziesz

[niczem!“

„A więc chodź razem z nami, będziem kalać groby, 
Urągać będziem bolom wielkiej świata Nioby, 
Będziemy szydzić z ofiar, wspomnień, dążeń, marzeń, 
Kiernjąc krajn nawą wedle świata zdarzeń;
Za władzę i koncesję sprzedamy do Bzczętu 
Wszystko co nam zostało z ojców testamentu,
I  z kielichami w ręku na ofiar mogile,
Thyrsów wiechy powojem uwieńczywszy mile, 
Będziem szydzić z niemocy, a czołem bić sile, 
Spożywając w rozkoszy żywota ananas..."

„„— Stańczyku vade retro! apage Sałanas ! 
Nie strasią  mnie twe groźby, nie wabią uciechy! 
Nie nęcą powojami strojne thyrsn wiechy!
Brzydzę się grzeszną myślą takiego sojnsin,
Który plamę zostawia na ducha kontuszu,
Wierząc, że trofeami świata są ofiary,
Że grzeszy ten, co wstrząsa węgielne filary 
Świątyni ducha, naród odwodząc od sromu,
I że taki własnego burzycielem domu.

Więc milsze mi te gwiazdy, które z łez potopu 
Wynieśli ojce nasi, i słońcem n stropu 
Zawiesili swym dzieciom, milsze te gemonje,
Po których kroczym dumni w cierniowej koronie, 
Jako naród cierpiący, ale nieśmiertelny,
Niżeli korybantów waszych śpiew weselny,
I niż ten Syon nowy waszych apostołów!
— Polak jestem nie fnrfant! Pisz mię do W ar

chołów.

Qutdam.
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W a ż n e
dla budowniczych i przedsię

biorców budowli.
W Pustom ytach, tuż przy samej 

stacji kolei Albrechta, sprzedaje się po 
bardzo nizkich cenach kamień budo* 
wlany, twardy piaskowiec, przydatny 
pod fundamenta, na cokoły itp. Bliż
szych szczegółów zasięgnąć można u 
portjera w hotelu Langa we Lwowie 
albo na miejscu u właściciela.
2 2 4 0  1 - S  ____________________________________________

W sze ch  n a u k  le k a rs k ic h

flr. Witołd Jaroszyisfci
o rd y n u je  o d  1. k w ie tn ia  b . r.

w  K a r l s b a d z i e ,
K a h e n t r a i i e  ,W a n » a t* .

D r . P a t t l s o n a

Kończą ki sfare,
w  p o w i e c i e  S t a n i s ł a w o w s k i m  ,  . u l ę  o d  s t a 

c j i  k o l e i  H a l i c z  o d ł e g ł e ,  . b e j m u j ą c e  4 4 0  

m o r g b w  r  l i ,  1 6 0  m o r g ó w  \ a8 , u ,  p r o p 1̂ ”  
c j a  8 0 0  z ł .  z  r e m a n e n t a m i  l u b  b e z  t y c h ż e  

« a  z  w o l n e j  r ę k i  d o  s p r z e d a n i a .  B l i ż s z a  

w i a d o m o ż ć  u  W g o  N a p o l e o n a  G o ł a s z e w 

s k i e g o  w  T o u s t o b a b a c h ,  p o c z t a  I l o r o ż a n k a .

2243 1—8

Wata gośeowa
nim i orz a i leczy zcybko

gośc iec  1 re u m a ty z m
wizelkiego rodzaju, a to: bole w twarzy, 
piersiach, szyi i  zębów, gościec w głowie 
rękach i kolanach, rwanie w członkach 

bole w grzbiecie i biodrach.
W pakietach po 70 ct., półpakiety po 

40 ct. w apt. pod srebr. orłem Z. Ruckera. 
i H. Blumenfelda pod złotym słoniem. 
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W ^ n i a  13. kwietnia p rz y b ija ła  sie 
.M w do wsi ZboisL pod nr. 28 i 29

k r o w a  c z e rw o n a .
Rzeczywisty właściciel raczy ją 

odebrać.

Wieś Chorostków
mająca 250 morgów pazerniej g le b ,, a 
50 morgów Jęk uaddnitstrzańskich, dwie 
karczmy, u ly i o 4 k&iieniaeh . potrze
bne budynki g epodarakie, oddalona ys 
mili od dworca k  lejowego w Hm c!u — 
z inwentarzem je st do s p r z e d a n i a  
z wolnej ręki lub do w y p u s z c z e n i a  
w  d z i e r ż a w ę .  Bliższych warunków u- 
ddela Zarząd dóbr w Konk lnikaob po 
cz ti Boiszowce. Foirednictw wyklm 
cza się. 2i  28 1—6

TAMAR IOIES
G R I L L O M

OWOC ROZWALNIAJACT, ORZEŹWI A J^CT
przeciw  ZATWARDZtNIU

Hemoroidom, uderzeniom do głowy, etc. 
N ajprzyjem niśjszy środek d la dzieci. 

S k ła d  w e L w o w i e  : v, Aptekach pp. Miko- 
lascha i Krzyżanowskiego, 

w PAhTźu : (JR1LLON, Aptekarz,
27, przy ulicy RambuUau, 27

D u c h o w n y
e a a g e l l e k o  -  r e f o r m o w a n y .
posiadający gruntownie język polsl 
i niemiecki, może ubiegać się o po 
sadę 2go pasterza przy zborze ewan 
gelicko-reformowanym warszawskim 
a zarazem członka duchownego kon- 
systorza z płacą rsr. 900 rocznie i 
mieszkań: em, nie licząc wynagrodze
nia za naukę religii i objazdy. Osoby 
interesowane zechcą zgłaszać się po 
bliższe informacje do r Bióra Towa 
rzystwa ewangelicko- reformowanego 
w "Warszawie przy ulicy Miodowej 
nr. 492“. 2261 1—8

f  Z ak ład  w odoleczniczy

JĘ Oborweidlingau
p o d  W i e d n i e m ,

^  stacja kolei zachodniej 20 minut od 
"W iedui«

Otwarcie sezonu: 20. k w ie tn ia .
Kierujący lekarz 

D r  M o j G u m p lo w i* * .
_ liższa wiadomość, prospekty w 

Zakładzie i we Wiedniu, I. Singer- 
strasse 4, I. piętro. 19H3 1 J2

T y l k o  z a  2 z ł r .
jako z«,d - lo 

s p r z e d  a j  ę

K W I T Y
p o b o ro w e

(B . zuuscheme) 
„ M e rcu ra "  ‘ w e  W ie d n iu

ua

t j o t t y

L u b l a ń s k i e
(Laioacn)

I Spłataresa/y po zv. 'I w 12 ratrch. 
Losy te  za zap ;ałę w gotówce 

po ku.sie w iediu» im .

a s m

Główna wygrana 30000 zł.
Najmniejsza wy gran  * 30 eł. 

Kupujący gr> wa już po ziozeniu pierw
szej ra ty  w k,,ocie 5 zł. na wszystkie wy
grano Bąm.

Aipsl
w e  L w o w i e

i  W .  R i i r / i i l t i i i k k i  |
S ms zaszcz; t nini^jszon. zawiadomić P  T. PublicLność , iż z dmem 20. | £  

marca b. r. otworz/ł ta Lwowie, w  t t , . . k a ,  p a d  ,1. 3 7  powyżej 
. księga, ni p. Milikowskiego 22 8 1 - ?

dom bankuwy i kantor Wymiany
S p r z e d a j e  i  k h p t i j e  wszelkie oóiigi 
panet.ow e, listy '^nnwp.d,. akoje i monety 
■ o ccnacL t ajnmiurkowaószych.

P oltcen i. z ptowit.cji wykonują się na
tychmiast i bez doli-zeuia prowizji,
. ' Zieceiji i do zakupLa i sprzedaży papie

rów wartoś'. iowyci. na giełdzie wiedeńskiej 
wyF.onują s;ę  pou usjkorzystnifjszemi r  a- 
runkauii. 2265 L - ?

H a L : d n u  d l  o . w k a
p r z ę d z a  do robót pończochowych 

i  n ic i  n a  gzji a lk a ch .
Na w ie leć ikiej i paryskiej 

wycU -fi odznaczona n a j i  ; i -  
u e m i  z a g r o d a  j 1

Powszechnie ulubione z po 
widu swej wyiornej jakości, do 
nabycia we wsrystkich handlach 
hortoRaych i ietf>łliczLych austr. Znak fal
W H f W . k i n i  m u n a r n h i i  9A79 ■ u o

zaopatrzony jr.k najobficiej we wszelkie przedmioty w zakre > ten webo- Ijjfl 
dzące, ja k :  papier listowy zwykiy, ozdobny i ka icela-yjuy, kartony, ko- ijhj 

perty, bilety pojodjacze, zbyikowo i nsjozdobniejsze, jfl

|>J5[ w szelkie przijborił szkolne do Ssania* rq so w a n ia ; m alow ania, f j
I  łan, farby wzory, skryptury, tabliczki, ołówki, kałamarze, teki, pióra sta- g  

lowe i z ineyer materjałóu z rączkami i bez, u 1 najskromniejszych do 
najwytworniejszych; książki kup ieck ie  i r a  hunkow e, no ta tk i, album y 

na fo tografie , p a m ię tn ik i , o b ra z / i  rozm aite m ałe  obrazki.

I  Kbiążki do m odleria w  bogatym  wyborze,
dBŁ oprawne w płotno , skórę, lk. unit, perłową masę, szyldkret. bronz kość 
4*j słoniową i t. d., dalej galauterje b urnowe, etażerkowe i kieszonkowe,
H ' portmonetki, pugilaresy własnr go w yrobn i sprowadzane z zagranicy 
f i l  po naj jmiarkowaó; zych cenach; a posiadając własny

Z a  k ł a d  i n t  r o  l i  g a l  o r s k i  9
zaopatrzoay w najnowszej konstrukcji ma-zyny i narzędzia, jest v możno
ści szjbkiem, dolładneui i stararnem wykouaniem usłużyć; poleca się 

_  zatem najłaskawszym względom Szanownej P. T. Publiczuości.

e & s ś b I S H i :

H A sy s te n ta ^ , nacji * 0WE PERFUMY!"
posznku  

L e o n  F l e i s e h i o a n n
a p te k a rz  w  T arnopolu . 

2087 1 -  i

nici weckow rch

D o  w y d z i e r ż a w i e n i a
od 24. czerwca b. r. jest

majątek HORYNIEC
w powiecie Cieszanowskim z czterema 
folwarkami, razem lub każdy folwark 
osobno. Bliższe szczegóły dowiedzieć 
się można u właściciela Ludwika ks. 
Ponińskiego w Tarnowie, lub n współ
właścicielki Pauliny księżny Ponió- 
skiej w Heryńcu (pocz. Horyniec).

L e śn ic z e g o
do powyższego majątku na 2300 
morgów lasu poszukują wspomniani 

właściciele. 2282 1— 8

K  T  O
może miesięozri i dostarczyć 1—2 wago
nów ś w i e ż y c h  j a j  i po jakiej ceni... 
Oferty do £  łV łe v e r g e ! t  Z n r i c b
fSzwajcarja.) a 4 l 1 — 2

Nioi^jszem ’ lamy a! zozyt P-. £. go. podi rz> większych i mniejszych 
po- ad" 1*01 zawiadomić, ze w n ar/ty m  pr .ez na 1 oa prna

J & o c h a n ie  w l c z a

w a r s t a e i e  m e c h a n i c z n y m
w y k o n u j e m y  n a j d o k ł a d n i e j  w s z e l k i e  r e p e r a c j e

m a s z y n  p a r o w y c h  i  w o d n y c h ,
o r a z  w a z e l k l e h  n a r z ę d z i  r o l n i e z j c h .

Podejm liemy się ró»hirż montowanu i m ełcego ur< ąazauia m ły ów, 
g^rzein, t  ircauów, brov. arós wodociągów, w a ttrk u z  itów i wszL.ikicD irf- 
nycb robót w zakres mechaniki oraz fahrjrczuego ślusarstwa i kowalstwa 
wohodzącycb.

Sprowadziwszy specjalaje w zawodtf . meubiiiiiki wykształconych lu 
dzi, możemy z <ałą sumie, n, ś :ią i as z zakład P. T. interesentom polecić.

Sądzimy, że naszym i°>. pożytecznym aki.d im  oszutędzimy P. T. 
posiadaczom lokomob l młocarń, miyuow, tartaków gorzelń itp. kosztów 
frachtow ych, g łów nie zaś s tra ty  czasu i  w ie le  innych trndnośoi, 
wynitająoyoh p r’.y wysylkioh maszyn lub części tyobże do naprawy o 
mil kilkanaście.

Na ł .skaw e żądanie w ysyłam y także ad  lnych  eg zam in o ^an j ch 
onterów d« nsautecznienia m niejszych reperacji na m iejscu, po a j- 

nm iarkow ańsz/ch  cenach. Z głębokim sz^o lukiem

H . R o g o w s k i i  S . G ło w iń s k i
W  T A R N O P O L U .  225> 1 —6

m
naturalnie i grubo posrebrzane, dostarczą w wybornej jakości pud  g w a  
ra n o ją  z a  trw a ło ś ć , c. k .  u p rz . s k ł a a  A itm an n d d o rfb k ie j f a b ry u i  

to w aró w  m eta lo w y c h , w i W iedn iu  I ,  A ccadem  ie s tra sse , 2. 
Cena O po łow ę tańs/a od iu n y c h  fa b ry k o tń w  nieposrebrzanego 

towaru. .b e  1 - 4
Poszukuje się firm y  do  w y łą c z n e j sp rz e d a ż y  w  k r a ją .

Załuźonc. 
1679r.

F A B R Y K A
przednich

holenaerskich 
I I K I £ B ó w

Skład fabryczny ;
we W I E D N I U ,  I .  H w h l m a r k t  4 .

Dla doęodnuśoi P. T. publiczności możaa tych 
p ra -  J iwych lia ie ró r  _ibyć fakże w ®aanj eh 
handlach znaczniejszy ch.
m m m am m m m m am m m m m m m nm rn**

; x x x x x i

o o o c K X X O O f . :

R o d . 5  t e k a
patentow ane 3 i 4sk ib ow e  

f Ł I I U I
polec . i d 'Starczr rychło 

jwneralny ajent
J n l i n s  C a r ó w

w Pradze (Czachy,)
18C8 3—38

IjCKXXXXXXXXA
Przeciw łysinom  

siwieniu włosów i  tworzeniu 
się łnpieźy

al utknie według codziennie ntidchodzącyck świa
dectw i pism dziękczynnych jedynie i .-.y-ącznie

O le j e k  t a n :  n o w y  d r .  M o r a s
SztuLOWny panie apteka, za 

Upranzam o pisy*łanie m elkiej flaszki olejku taninowtigu dr. Mo- 
rak. Sk mjiność tego środka jest wyborna, wypadanie włosów ustało, a 
nawet gęsty porost kię okazał

W.fc de A, d. 5. styernia 188C Wilhelm Wayner
członek o k teatru n£ dwornego.

Sz inowny panie aptt iL -rz" Dflrst w Pradze.
KilLorakie środki lecmioze tia  były w sianie wylrczjć wypadanie 

włosów, az za poradą mego lekarza zacząwszy, używać dr. Moras olejek 
taninowy, który * króttim  eza«ie wyleczy* słabość Ze v*ględu na zasłu
gę wyi. tam pr. licznie t^mo prepe Jo w i moją pochwało, a wynalazcy 
najgorętsze podziękowanie.

Praga 10. lutego. 187r 
Punie aptekarzu Jozefie Ktlrst w Pradze!

Z radością mogę panu donieść, i  w ‘.kutok użycia olejku taniaowego
d- Moras, trwające od drSoh 'a t i / p ‘danin włosów, zu]'elnie ustało. M u 
nadzieję, ie  przy pomocy tego środka odzyskam dawne moje włr.iy piękne. 

nr„rieobad, d. 18. sierpnia L879. 3f ir ja  Zarembowt
Wielmożny Panie!

Także i ja  wyrażam

1 2 k ro ć  p r e m io w a n e !  .f W iedniu  1873; 
P ilonie 6 9 ; Chibie 71; Cleplicaeh 7S ; Londynie, 
F ra n k tu re ie  n. M., P c r to A  L g rc  1881 za naotępnjąee 
odszczególnione przez lekarzy polecoue preparat/:

Liobeg*1 e k s tra k t d ia n ,  z owy, ekstrakt słodowy 
na trawienie dla potraw, zawierających w sobie kroć ma 

O ryginainy p rep a ra t.
LieDC.go e k s tra k t błodow y, n ltk iszony i skoncentrowano-pożjrwny, 

ł a l wy do tra w ien ia , n .ew iążącr kwasów, pom agający na Kaszel, chr/OKę, 
ciei pienia szyi, piersi i  & , w  i  80 gr

T en  sam z że lazem , przeciw osłabieniom  , niedokrewności, dla re- 
konwa.esceDtów.

Ten sam  z  chininą i żelazem , przeciw newralgiom, osłabieniu ner
wów, brakowi apetytu; jfk o  śi udel: wzmauniający dla rekonv.alescentów. 

Ten sam z w apnem , przeciw cierpienioru płucowym, skrofułom, ra-
cLitis.

Ten Fam Z tranem rynim . łatwiej do =rrawi°nia jak  tran, prawie 
bez smaku, cbętnie lożywany (podług dr. Dayis, Ch cagcj.

Lichego placnezki z ek s trak tu  słi.dow ego, sku- 
teuzny środek na kaszel.

PRZESTROGA Ponieważ wiele podobnych prepa
ratów sprredają wątpliwej warłości , nprasza się żądać za
wsze L cbrgo p rep a ra tó w , irę opatrzcae są uboczną 
marką fabryczną. Prawdziwe Llebeiro p r e p a r a t y  .ją do na
bycia we Lwowie w aptece p. P- Mikolnscba. 2^16 A 1—41

Dla Piiodarsiwa.
L ucerna frauenska, czysta, i 
Koniczyn.' czfcr ona „
Na« enio b n r  ików  p ihtew ny. b 

dziwy ch niezawodnych gatunkach! 
K ukurudza .koński ząb ameryk&c 
Bm Al pastę wne (tnrnips) nasieni 

tuaau tgielsbiego.

Dalej produkujemy;
Esencja do zarąb iah ja rfera, nader sil: 

czysty towar.
F arba serow a wyborna ozysta i w farbę 

obfita.
F a rb a  do m a s ła , silnie farbnjąca, czy

stego smaku. 1877 l -  6
S cie .k i do  serów  z mocnej przędzy. 
P ap ie r  p e r . tuen to try  do zapakowania 

masła.
Wiedeń,

I I I .  H a u t i t s i r a s s e ,  17 .

pod nazwą
WODA WARSZAWSKJ

posiada nadz wyczaj me przyjemny, 
miły i długotrw ały zupach. r'I_kon 

cały zł. 1.80, maty 95 ct.
W O D A  K R A a O W S K A

odznacza się silnym przyjemnym i 
długotrwałym za act em do chustek, 
sukien i naciera: ciała jest jedyną,
cecH 1 zł cały flakon. 50 o t  mały.

1P e r f u m y :
Piesza, tka, A .ctapomtnajka. P ie r

wiosnek, Bławatek, Stottezianta 
odznaczają się nauer przyjemnym, 
miłym i długotrwałym u  preoeu 

Flakoniki po 50 ct. i t zł.

J  1J I N A T O W I C Z ,
Fab ryka  we Jdoowie, 

F i l i a  w K r a k o w i e .  
Wyroby uoie zyskały powszech

na uznmio i zostały ul wy .lawach 
Ijuziuaegó nione 4 m di.lami zasługi 
] grect poebwalc m. 4002 8—1?

W d ^ h u  pod lfozbą 24, ul. Kopernika są

E i f l e r  &  C m p . i * » R r / v p r e
Sameuhandlaag. 1

N O W Y  W YNALAZEK

•ozmaitegto na lepszego gttunkn, właraogo 
w yrobu ,  Makotei prawd/.iwo włoskie do 

fcprzdania.

P4R F " IX o R A i Nklfjl borzemy
E W .  1*1 \  A  E W
M ydiol............  . i  r i .\4 > 3 tA
Essencyadlachustek. a ri.iI4> lł.»  
W o d a tualotowa . . . .  a P IH O SiA
P o m ad a ......................... A l’I \ U H A
O lejek ..........................  ś 1’IA O U A
P u d e r ry żo w y   a ł lA O B t A
K osm etyk ................  k l iA O K A

37. Bonie\ iuxd de Strnsbourg, 37

katolicki jeaen Itylko w Lnto*iskach, 
Crzy mile od stacji kolejowej Ustrzyki 
oddaLny, jest kkżdej chwili z całym 
urrądzou.em do \gprzedan’a , a lokal 
do wydzierzawieuiia pod bardzo przy- 
stępusmi w arjnaaW . ao» i i -8

Adres uo właścućiela Władysławą 
Bittuera w Lutowiskacó.

Giói. r a m  150.000 zl1
Najniższa wygram  200 zł.

D n i a  1 m a j a  18812, |
odbędzie się wielkie ciągnienie przez 
rząu założonej i g rarautow&s>-j n. k. 
aujirjaoLiej państwowej pożyczki 
kredytowej kolei ż< Iaznej z r  1.58
1 3 f i m l l i o n ó s r  d  3 0 0  W :

Główno z g-auc. ™ to : ^50.000,
50.000, 25 0Ó0, 2 o « 0 o  15 ituiO
10.000, 5 000, t  » iO, 1000, 500 
zł. i 200 zt. i., w. jako najniższa wy- 
gi.a ja  losu wycią ^iięte>t

Los na to ciąKnienia, którem 
za 2 zł. wygt.ó możaa 150 000 ,
kosztoje 2 zł , 8 losy 5 zł., 7 lo ó\.

J  zł. 15 losów 20 zł. a. >r. a  i a 
doJaaiem  gotówki, za pobraniem lub 
przekazem. 2278 1—4

Zlecenia zał.tw iają się szybko i 
sumiennie do każo«go zamó wienia 
dołąeza się urzędowy plan gry i li
stę eiągnieoia. Uprasztm bezpo
średnio i z&ufai ic u udawać się do 
domu handlowego
J . B r e y c n a ,  w t  -ankfurcle u. M

S ie ls k ie  b y d lin
i  w ę d z o n e  f l u n d r y ,

Raj -yborniejsze delikatne b r d l l n k t , 
skrzynka około 5 k ilo , 40—45 sztuk

zł. 90 ct.
F l u n d r y  skrzyń, około 5 kilo, 12—20 

sztuk 2 zł. 2046 !— 1
Vrzy odbiorze 8 skrzynek po jednej 

każdego gatnnku 45 c, rabatu, franco 
do każdej stacji pocztowej w AuStro-Wę
grzech za pobrań em.

ALTONA pod Hambnrgiem.
E d . H t T E K .  a .  Ł . M o h ra  

następca.

VIC H Y
Administracja w Paryżu.

22, •> o u l e w a  i d M o n t m a r t r e .  
P A S T Y L K I D Q  T R I  W LENIA

wyt w irzoue ze źródeł ze soli Yichy. Przyje
mnego smaku o niezawodnym skutku prze 
ci w kwas im i upośledzonemu trawieniu.

SO LU  Y IC M I DO K Ą P IE L I .  
Paczka wystaram u i kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Yicny.

Dla unikniaui' fałszeretWL żądać należy, 
aby na wszystkich produkt* h zuajdowafj 
się zuaLi: K s m p a n j l  w ó d  T l e h y  

Oostać można we Lwowie w apt. P. Mi- 
koiaschs E. Mendrocbowitz i Jeldbunm 

1896 Lii 1—22
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Kinsky.

^  poci wałe, albowiem teu
i olejkowi- tauinowemu^ dr. Moras przynależoą 
środek nietyiko uchylił wypadanie włosów i tw i- 

rzenii się' łnnieżj lecz siowodowa* si'ny  po o .t  o wy.
W i e d e ń  Andrsssy

Do nabycia_we flakonach po 2 zł. i ■ zł. we L sowie u Zygm. Buc-
KraKovskiej; w Ozerniowoaoh 

l&Ott 1 »

( j T Y R Y J S K I  G A 8 T E I N . )
ł l w a r c i e  z a k ł a d u  1 .  m n  j  i  b .  r .

^ f z y  k o l e i  P o N d n i o w e j  S f tdoa hD ( p o s p i e a  n y m  p o e ia g i e i f l  t  W i e d n i a  8 i p ó ł  s T r j e -  
• t t t  6 f o d t i n )  b a r d z o  uiln#* a k r o t e r m y  o d  3 0 — 310 R ,  C o d z i e n n i  i l o ^ c  w o d y  
20.L0O h e k t o l i t r ó w ;  « z c z e g ó l n i e  u k a t e c z n e  n a  g o ś c i e c ,  r e n r o a t y z m ,  c i e r p i e n i a  n e r w o 
w e ,  s p a r a l i ż o w a n i a ,  o s ł a b i e n i a ,  s f a b o ś e i  k o b i e c e ,  z w i c h n i ę t a  r a n n s t m a - j e .  z a s t a 
r z a ł e  e k s a d a t y ,  c h r o n i c z n e  k a t a r y ^  c i e r p i e n i a  w i ę z ó w  i k o ś c i  i t d .  b a s e n

b i e n i a ,  s f a b o ś e i  k o b i e c e ,  z w i c h n i ę t a  r a c n s t r a a ^ j ^
&ne k a t a r y ^  c i e r p i e n i a  w i ę z ó w  i k o ś c i  i t d .  

e l e g a n c k o  o z d o b i o n y ,  n o w e  o d d z i e l n e  k ą p i e l e  w  w a n n a c h  m a r m a r o w y c h ,  
p « m i e s z k a n i a ,  p r z e ś l i c z n a  o k o l i c a  a l p e j s k a ,  r o z l e g ł e  c i e n i s t e  s p a c e r y .  L e k a r z  k ą  
p l e l o w y  p.  d r .  H.  M A Y E R H O F E R ,  o p e r a t o r  z W i e d n i a  ( d o  k o ó c a  k w i e t n i a  w  »w e n t  
p o m i e s z k a n i u  W i e n  I. K r u g e r s t r a s s e  1 3 . ) — D o k ł a d n e  p r n ś p e k t a  z c e n n i k i e m  g r a t i s  
i  f r a n k o  d o s t a ć  m o ż n a  p r z e z  d y r e k c j ę  k ę p i e  l a w ą  R Ó M E R B A D  U n t e r « t e i e r m a r k .

^  kera, apt. pod aSrobrnjm OrłrmM przy nJicy 
J ą  w s, i. '  Goliclowakiego pod Opatrznością.

\ a m x x » » -------------- x c o c x x x <jo i

Łaicis il\ to totMi!
chriatofowe,- od prawdziwego 7-ło- 
ta nie do odróżnienia z 5-letnią 
pisemną gwarancją , że nie po
czernieją w f » « o n n c h  p u u -  
c o w a n j  c ł i  dla mężczyzn 3 zł. 
dia pań z eleganckiemi tuiasi • 
kami w najmodniejszych wzorach, 
sztuka 4 zł., tudzież łańcuszk. 
w fasonach wałeczkowatych zło
tych, p l a t e r o w a n e  1 4  k a 
r a t .  z ł o t e m  sztuka po 4, &,
6 i 7 zł. wysyła za pobraniem:

Pariser
Specialitaten-Agentie 
w  P r a d z e ,

K a r l s g a s s e  1 7 9 1 ,  I .  p i ę t r o .

FHA.NZ JO SEF
I l i l l o r n i K  : l ( *

F r a n c is z k a  Jó z e fa
woda gorż&a.

Według ogólnego uznania najskuteozni j  
sta z» w.zystfach wód gorżkich, — piof 
tor d r .  D i e z i a d e e & I ,  protemedyk i 
krąj. reljrent sauitaruy we Lwowie: „ o- 
da , '  *.»» Franciszka Joiefa działa już w 
małych Jawkach, lako pewoy rozwo<nia- 

-jąoy środek n.o sPrawiający bela, nie tra
cący p n y  bliżai9m użyciu zkute->snvśoi i 
nieprassikadzającY tra.cieuiu. — i rów 8. 
listopada 1879. Do nabyci ■. we Lwowie u 
Wiktora Goidbauma, 8t. Markiewicza J 
Piepesa, tudziM we w.zy itkich . ptekaoL 
1 baudla.b ród miuŁia^jCh.
D |L . Przed kjpnem «ł szowanej ! ran- 
cisżka Jótefa woiy g< rikiej ojttcega się, 
(wracając jadnooześnie uwagę na u r  je 
strowaną markę, c z e r w o n e  p o l e  w 
ś r o d k u .  2 i0 7 a 1 -8

Dyrekcja wysj lek w Budapeszcie. 
Należy wyraźnie żądać „Franciszka Józefa 

wody gorżkiej,“

9 a s e s m m m m
W y is Y c y  i w lfeśsjcbls

K a u c z u k o w a  p a p k a  d a c h o w a
f i 986 5—12 I. i L1 jakości, w zwitkach po 10 metrów, także

k a u c z u k o w y  la k ie r  d a c h o w y
polecany jako najtańszy i wieloSttonńfe wypróbowany

materjał do pokrycia dachów.
Zupełne pokrycia dachów w-izelkiego rodzaju, tudzież

p o k r y c i a  d rz e w n o -  c e m e n to w e
p 7-jjmnjemy z długoletnią gwa^ańc ą  po (ajtańszychi uen&eb. 

Kosztorysy, i szczegółowe cenniki w /sjlam j na łaskawe zapytania ohętnio.

P O S N A N S K Y  S 7 R E U T 7 ,
we W i e d n i a  , I V ,  S l o l l a r d g a s s e ,  1 7 .

• • • • • • • • • •  • • • • • • • • •  • • • • M I S I S S  • • • * • • « •

• wodoleczniczy „Heleuenthal" I
P e n s i o n  H a c h e r  •

j  B f i t t c n  p o  t i  :
#  Lekari kierujący: Dr. P o d z a h r s J s b y ,  8

-

. . .  P o d za h ied sk y , A
były -asystent p-yfesora Win.ernitzu w K.itenb uigeben.

Szweazh a g mnosty \a lecznicza, nagniatanie, elektryka, kuracja % 
dyetetycenu (kuracja tetnogrun owa) inhalacje, w

Uro3:a  okoli.a w H leutńihal, odlsgła od B*dea 15 m innt; największy D  
hom fet przy nmiarkowaoych cenach. O

O t w a r c i e  15  m a j a  9
^  Prospiskty t a  żądanie gratis i franco. 2045 1 20 J

•  • • • • • •

( p l y n  n a  t r a w i e n i e )  według

D r . O s k a r a  L ie b r e ic h .
We uug b 'dań panów profesorów dr. P a n a m  i dr. I i a g o r  naj

skuteczniej iz.y środi i pomiędzy wszystkiomi prep&.aumi z „epsiny, na 
przypalił si cho bliwego iuiądka ikałiująnego lie zwyoza jic  mabyn 
lub zeps ity a  żołądkiem.) jako środek leczniczy, zbadany i polocory. Na
leży na to baczyć, że flaszki o p a t r z o n e  > .  m a r b  *» o c h r o n n a  
jedynej fabryki r

R c h e r i n g s  G r i - n e  A p o t h e k e  y, B e r l i n i ę ,
Chausseestr<me 19.

We LWOWIE do nabycia w apt. PIOTRA MIKOLASCflA. 
w apt. ZYGMUNTA KUCKERA i w apt. A. 3ZLEPINSK1EG0 

C e n a  H a a ih i  1  i ł * .  9 5  c e n tó w . 122 L 1—?

P ła s z c z e  n a  d e s z c z  b e z  ę u m y .
Na o > atniej niżsźo aostr. w ystanie przemysłowej zostały moje wie* 

loatro-L.lL premiowane, znpełoie rieprzemakaln jedn-k te powietrze przb- 
puszczająi j  1 nieprzeszkadzając* trar..pii*oj. pł.szcze jia'dcszoz, sporzą- 
az .nc  i  materji wełnianej bez kauoznk \ ala

m ^ ź o a y a s n  i  p a d
wskutek swej ndowoduionej nieprzepuszczalcości ponownie edezczepolnione 

Do nabycia tylko a wynalazcy
B B W A B D A  B t P F ,  j

w e  W ie d n ia  r*lankengasse Nr. 6:- 1920 4 i i

r. Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w pierwiartKi 
uzdrawiające, wzmacniające i tcniczne Przyiamne dla żctądha, sta 
nowi flieomylny środek pokrzepi; ijąey dla młodych kobiu , dzieci i osób 
w podeszłym wieku WyDorn ^gc. maku. należy do rzędu w i- ląjzba-j 
fienniei działa Ąćych na zdrowie. -  Doza zwyczajna : kieliszek po 

kaźdem :edżbrni. . o ,  i
Każda butelka tegń wina jest /-opatrzona w stosowną 

etykietę,~a korek pokryty kapslą z napisem :
. Sprzedaje ńę we Lwowie w aptekach P P . MUtołdachu, Krzytanowskiego,

W cukinmi u P , Rotlendcra i w magazynach win.

I 3 x .|» o r t .; Cte Prop" du Vin de St-Raphael, a Valence (Dróme), Fi ance
W Candjju. jsm^j (swa Mai "ewieza w-: liWujyie.

& 3 G 0 0 0 0 0 8 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 <

Kaalor wymiasry

i b f i ł i n r f ł t R i

G

e. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupują 1 sprzedaje

w ssy s tk le  e fe k ta  1 m on ety
pod waruokrmi aajprsyfit^ymiejssseist

L I S T Y  h i ^ o t e  t z n e  
5 ”|o L i s t y  h ip o te c z n e

jokoteź
5  ]  p r ^ i f U D w a u e  L w t y  Ik ij*  t e e s s o o

wore według prktra % d. 1 . lipo* 186 * (Dz 5 ?. iX X Y ip . N 93,) 
i n&jw poji a dnia 1 7 ..grudni. I S l i ,  mo^ą być uay« do wkowa 
nia kapżtałiw iiinduszowyw, pupilamyi h, kaucyj zaałżeń *kich "*o.‘sko- 
rro i na kaucje fdjiboue ■ w aija —gą w tymż; kantorze dc nabycia.

Wszystkie polecenia *. prow!acji wykonują się be^zwło-
oliozauią prowizji. 215^ s - s

>\Di
Sznu p o  k i . s iu  d z i e n n y m ,  b e z  d o l i c z e n i a  p r

q q o  e f f i g s  t u  S c  3

O d ^ ew iitó sjn y  r*^A ktor Jan Pobrzadski.

W f i f l E  d l a

cierpiących na piersi!
skrofuły, bladaczkę, niedokrewności, rachitis i 

rekonwalescentów.
F  ł k a  A  u  z  M A N I A  105 i 4 10

© w y b o r D C )  i h n i e c K n o i c i  sp o rząd z an eg o  pra^z

A p te k a rz a  J u l j u s z a  H e r  b a b  n y  p o u fo s fo ro w e g o

w apienno - że la z lstc^ o  syrop u .
?s  pobiucą pańskiego nodl • torowego t,] r o p a  

< n i j |i i in n o * ż ts la z L ie g < i  v yr»toi Łe u życie i 
»vi<iźum j.attu za wlblt.e zasługi, na jakie za łu 
żyłeś sob , u cierpiącej ludzkośoi za ten prej rot 
moją nnjiy^c-są podr^kf  z jedi.oczesną prośbą, 
przysłania mi , ncwu b fiiissek u łe t ta s a c o w a a o -  
KO s y r e n a  za pobraniem.

Kis-ker, Węgry U. ira :a 1881.
Adam Both restaurator. 

Upraszam ponownie o łasktw . przysłanie 6 !* • 
i ,ck pań-kieg< z b a w i e u i e g o  s j r o p u  f e l s z U t e g o .  Muszę ot war* 
eie przyzuia- i  ten preparat d n i a ł a  r a d o w n le ,  albowiem po krót- 
kiem użyć,u czuję się bardzo dobrz>; wszelki duszność tak piersiowa, jak r. 
też dolegliwości żołądka irta! j  Jestem tak£s zdecydowany podać powyższy 
fakt do powszechnej wiadomości i pole :ić wszystkim cierpiącym ten syrop 
jak najlepiej, 

bofl » scoloiM, poo/ta Boueschau, 25. sie*pnia 1881.
II  86 -4 1—9 Q, Hynek, adjunkt Ukowy.

u u . • ;am o przyih de mi z*, pobraniem 6 flaszek pańskiego sławnego 
■*1 ■ • ó "  • h i e a n o - ś c l a z l s t e g o , ktśryfo wyborny środek o d d o t  
m l  .w l e t n ę  p o r n o * .  Teu mnie praede uzdrowił i lądze, że temi 6 
flaizkam. zupot„„ pozdr< wieję. Karwi Oułin,

Orooic, Dalmacja i  sierpnia 1881. o. k. wachmistrz tanaam erjL 
Cen i flaszki ]  z ł .  9 5  e t . ;  przy wysyłoe pocztą a 20 et. więcej za opakowanie. 

W 9 . ui>ra«za się żądać wyrazue K s l k - E l s e n  S y r o p  sporządzonego 
pr ez Ju lju sza  H erbz bneg i baetyc na powyższą prze, władze zaproto
kołowaną markę ochronną, która na kaidej flauce znajdować ssę most.

Główny akł&d wy«yfk< ty  dla. prowincji: we Wiedniu, apteka 
„r.or Barmherrigkelt" J. H E R B A B N Y  Neubau, Kaiaentr nr. 90. 
Takowy uabyó moiua w t Lwowie’, w apt, pod „Srebrnym Orłem* 
Z. Buokera i w apt. P. IClkolueha, H. Rlums [elda; w Krakowie;

■ w apt. Ernesta Stoolm ara; w Białej', w apt. A. Reiche ta, £ . 
Kellera; w Brzeiandch: w apt B. Dembińskiego; w Bortsosewie: 
U. Ni< moaewskl; w Cterniowcacht u O 'Uch wskiego; w Drohoby- 
*u: w apt. L . Dobri ynlecklego; n Ghtrahumorai £ . B otesa t; w 

Jarosławiu: t J .  Bohma; w Kimpol ung: u F. Iritec; w K ołom yi 
u J , bldon wiew; w Krynicy: n -» Nitr b: t; w MUówcei u M. 
Qu'rini; w Mielcu: u A. P«wlikov skiego; w Radymnie: u A. Kar- 
pińskieg ; w Sądowej W ssn i Włodzimirgki apt. w Sadagórze: u JJ> 
bi owi a w  Świątynie a F. Ni-mciewakiego; w Sucyam *: u N. 
Karaczewakiego, w Stanisławowie w apt. Ą, B«its w Ustrzykach: 
u J  Bie*41; w £ółkwi: w c k. apt, obwodswej A. Dadleę. I

Z irolnnki „€huMfy Raro4oiraj.<(


